Przedp.j” zynosi we Lwowie: 


c 


Rocznie 18 zł. — posucznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę do 


domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 
Z przesyłką 
24 


miesięcznie 2 zł. 


Z prz. ocziową za. granicę do całych Niemiec rocznie 
s OCE Pe aie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 

frank 


ów —- kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 


liczba 6 i 7. Telefon Nr 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „DzieBnika Polskiege" kosztejs 6 at. 


pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
zł — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


We Lwowie Niedzieła dnia 11. Kwietnia 189% r. 


DENNA 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie %. rano. 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 


We Wiedniu: 
M. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
Doniesienia o  śłabach, 
Prywatne korespondencje (2 i nekrologja 20 centów od 
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Drobne ogłoszenia {a centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po f ct. od wyrazu. 
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wiersza drobnym drukiem (petit). 


zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


Rozsądne słowa. 


Lwów 10. kwietnia. 

Wychodzący od lat 24 w Wiedniu tygo- 
dnik Der Tresor, cieszący się wielkiem poważa- 
niem w sferach handlowo-finansowych, zamie- 
ścił w ostatnim numerze, z powodu wydania 
przez hr. Badeniego znanego rozporządzenia ję- 
zykowego, bardzo zajmujący artykuł, który po- 
niżej w streszczeniu przytaczamy, jako głos 
bardzo charakterystyczny, bo głos Niemca, któ- 
ry rozważnie i bez uprzedzeń patrzy na sprawy i 
którego zdania nie wypacza niezdrowy szowinizm 
pangermański. 

Przystępując do omówienia ostatniego roz- 
porządzenia ministerjalnego o języku czeskim 
w Czechach przypomina przedewszystkiem re- 
dakcja Tresoru, iż już przed czterema laty, 
dnia 2. marca 1893, pt. „Die innere, Frage,“ 
zamieściła artykuł, w którym dowodziła, iż je- 
dynie równouprawnienie języków niemieckiego 
i czeskiego w Czechach może stworzyć jakąś 
podstawę do zaprowadzenia pokoju narodowo- 
ściowego w Czechach i że Niemcy we wla- 
snym, dobrze zrozumianym interesie, nie powin- 
ni podtym względem stawiać Czechom jakich- 
kolwiek trudności, lecz owszem z ich strony 
nawet powinien być w tej mierze pierwszy krok 
zrobiony. Czesi pod każdym względem: gospo- 
darczym, handlowym, umysłowym, literackim 
itd. stoją tak wysoko, iż zupełnie słusznie do- 


reagają się równouprawnienia swego języka z 
jazykiem niemieckiia. 
Przytoczywszy więc swój artykul z przed 


czterech lat, pisze dalej Tresor w te słowa: 
Każdy nam przyznać musi, że słowa nasze, 
wypowiedziane przed czterema laty, niestety i 
dziś są aktualne, gdyż w przeciągu tych kilku 
lat stosunki w Czechach nietylko się nie pole- 
pszyły, lecz owszem pogorszyły, gdyż się bar- 
dziej zaostrzyły. Słowa powyższe przytoczy- 
liśmy także i dlatego, aby wykazać, iż dotych- 
czas w rękach Niemców leżało rozwiązanie tej 
_oddawna już ciągnącej się sprawy równoupra- 
wnienia języka czeskiego z niemieckim, a je- 
dnak Niemcy czescy z okoliczności tej nie sko- 
„„ystali. Uprzedził ich w tem hr. Badeni, wy- 
dając swe rozporządzenie językowe. 

„Nie chcemy tu mówić o wydanem przed 
kilku dniami rozporządzeniu językowem dla 
Czech, po którem ma wkrótce nastąpić podo- 
bne rozporządzenie dla Moraw, ani też podda- 
wać go jakiejkolwiek krytyce ale to zaznaczyć 
musimy, że chociażby właśnie o to rozporzą- 
dzenie rozbiła się zgoda Niemców z Czechami, 
to jednak chodzi tu o wyższe interesy, jak 
tylko o samą kwestję języka. Jeżeli owo aut- 
aut, które prezydent gabinetu hr. Badeni 
przedłożył niemieckiemu stronnictwu liberalne- 
mu brzmiało: albo większość z tem stronni- 
ctwem bez klerykałów, albo większość bez libe- 
rałów, ale za to z klerykałami, jeżeli więc libe- 
rali stanęli przed wyborem: albo umiarkowanie- 
postępowego, albo reakcyjno-klerykalnego kie- 
runku, to wówczas nie wolno im było ani na 
chwilę zawahać się nad tem, jaki mają uczynić 
wybór. Stworzyć pokój między obu narodowo- 
ściami, zamieszkujacemi Czechy i przeszkodzić 
temu, aby ster rządów w Austrji w klerykalne 
rzeszedl ręce, oto były dwa główne obowiązki 
Kresów których wypelnienie nietylkoby ich 


i! Czas odnowić przedpłatą ! 
„DZIENNIK POLSKP 


który kosztuje : 
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Angela Karpuzi 


"ofiara więzień moskiewskich. 


„Jeden z tych, który znał tę nieszczęśli- 
wą* — opisał jej smulny los w piśmie londyń- 
skiem Free Russia, skąd i my czerpiemy tę 
wiadomość. 

Działo się to w r. 1895. Dnia 3. maja t.r. 

aly się w Moskwie aresztowania na wiel- 
skalę: ludzi wyciągano z łóżek, policja ob- 
Badzała wejścia, zabierała wszystko, co jej 
w ręce wpadło. nie gardząc nawet proszkiem 
i szczoteczką do zębów. W jednem miejscu 
skonfiskowano nawet kawałek wieprzowiny, za- 
chodziło bowiem podejrzenie, że w tłuszczu 
ukrywa się dynamit. Naturalna rzecz, iż are- 
sztowano mnóstwo osób, które z polityką 
w najmniejszej nie stały styczności. 

Między aresztowanymi znajdowała się mło- 
da dziewczyna, Angela Karpuzi, studentka 
kursów dła lekarzy asystentów. Jedynem jej 
przestępstwem było, iż posiadała znajomego, 
którego policja miała na oku. Raz w jego to- 
warzystwie była w teatrze. Wracając do domu, 
wstąpił on do składu materjałów chemicznych i ku- 
pil tam jakąś drobnostkę. Wyśledzono to i po- 
wód do aresztowania Angeli był gotów. 

Była to dziewczyna bardzo nerwowa, Żywa 
i łagodna, której nie śniło się nigdy brać udzialu 
w ruchu rewolucyjnym. Pracowała w SWynł 
zawodzie, czytała wiele i mówiła bardzo malo. 

Śledztwo, areszt i więzienie wywarły na 
nią wpływ fatalny. Nerwowość jej zwiększyła 


Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 
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owszem  Austrję 
na zewnątz 


nietylko 
nadzwyczaj 


lecz 
ale i 


nie osłabiło, 
na wewnatrz, 
wzmocniło. 

„Jedno bowiem jest jasnem: opór Czechów 
przeciwko rozwiązaniu kwestji językowej w du- 
chu żądań czeskich, nie ma i nie miał nigdy 
najmniejszych szans powodzenia. Długa walka 
Niemców z Czechami o tę kwestję pogłębiła 
tylko przepaść między tymi narodami, wzmo- 
gla obopólne rozgoryczenie. Dla tego też nie 
można było ani na chwilę nawet łudzić się, że 
można coś osiągnąć za pomocą dotychczasowego 
systemu, za pomocą dotychczasowej opozycji 
przeciwko zupełnemu uprawnieniu obu języków. 
Czyż wistocie ma być dla Niemców w Czechach 
nadzwyczajnem nieszczęściem ten fakt, iż ich 
dzieci nauczą się także po czesku? Do tej myśli 
mogli się już dawno przyzwyczaić, gdyż inaczej 
wspólne pożycie mogłoby tylko osłabić Niem- 
ców, któszy przecież znajdują się w mniejszo- 
ści i zawsze w mniejszości pozostaną. W Au- 
strji w ogóle należy pogodzić się z tą myślą, 
że mieszkańcy tych krajów, w których zamie- 
szkują dwie narodowości, będą się musieli nau- 
czyć obu języków krajowych. Nikt, ucząc się 
języka swego współobywatela, nie czyni ujmy 
swemu językowi ojczystemu i nie zatraca cech 
swego narodu. 


„Takie naturalne rozwiązanie kwestji języ- 
kowej ma swe uzasadnienie i uprawnienie, 
a nadto przyczynia się do podniesienia obu 
narodów, kraj jeden zamieszkujących, na polu 
handlowem, gospodarczem itd. Gdy bowiem 
dwa narody mieszkające w jednym kraju, zieją 
ku sobie straszną nienawiścią, wówczas cier- 
pieć musi na tem handel, rzemiosła i przemysł, 
gdyż nienawiść obu narodów rozwój ich nad- 
zwyczaj utrudnia. Dziś atoli rozwiązanie po- 
myślne kwestji językowej nabrało jeszcze wię- 
kszego znaczenia z powodu istniejących w Au» 
strji stosunków politycznych. Sprawę językową 
postawiono między reakcją a postępem. 
Niemcy postępowi mogli skorzystać z dogodnej 
chwili i stworzyć spokój w Czechach, a zara- 
zem raz na zawsze usunąć niebezpieczeństwo 
panowania w Austrji antysemitów i klerykałów. 
Lecz liberali niemieccy na niebezpieczeństwo to 
nie zważali, ono było dla nich niczem! oni do- 
siedli dawnego swego konika. Gdybyż przynaj- 
mniej mieli choć cień nadziei, że jeżeli nie te- 
raz, to przynajmniej później będą mogli cel 
swój osiągnąć. Lecz gdzież tam. Jeżeli nowa 
większość chwyci sprawy w swe ręce, to z pe- 
wnością nie wypuści ich przez sześć lat ze swej 
ręki. Musiałby się chyba cud jakiś zdarzyć, 
jeśliby mógł nastąpić w śród tej większości 
jakiś rozłam, którego skutkiem byłoby rozejście 
się Czechów z Połakami. Na takie nieprawdo- 
podobieństwa prawdziwy polityk nigdy nie liczy. 

„Faktem jest, iż niemieckie, liberalne stron- 
nictwo, mogło mnisterstwu hr. Badeniego na- 
dać kierunek liberalny, ale ono dla sprawy ję- 
zykowej wolało go popchnąć na tory klerykalne. 
Była chwila dogodna dla utrwalenia myśli libe- 
ralnej, a dla pokonania reakcyjnych tendencyj, 
ale chwila ta wskutek  nierozsądku liberałów 
niemieckich minęła może bezpowrotnie. * 


Chociaż nie zgadzamy się ze wszystkiemi 
zapatrywaniami powyższego artykułu, jednak 
przytoczyliśmy go, aby naszym czytelnikom dać 
przykład, jak się na dzisiejsze stosunki zapa- 


Fa LWOWIE: 


się, wpadła w stan ciągłego rozdrażnienia. Po- 
nieważ wiedziała, że nagi fakt, znajomość z po- 
dejrzanym, wystarcza, aby ściągnąć na siebie 
surową karę, zaczęła w dzień i w nocy przy- 
pominać sobie po kolei znajomych, a obawa, 
aby ich nie pociągnąć za sobą, owładnęła nią 
w zupełności. Mijał tydzień za tygodniem, a nie 
wzywano jej do przesłuchania; jedynem obja- 
śnieniem tego było, iż żandarmi prawdopodo- 
bnie zapomnieli o jej egzystencji. W swem roz- 
drażnieniu wytłómaczyła sobie ten fakt inaczej, 
niestety w sposób aż nadto usprawiedliwiony. 
Przyszła do przekonania, że miano zamiar 
zgnębić ją samotnością i brakiem zatrudnienia 
tak, aby nareszcie wydała kilku „spiskowców“. 
Przypominała sobie to wszystko, co słyszała, je- 
szcze będąc wolną, o niesumienności policji 
i brutalności jej środków, gdy chodziło o to, 
aby wydusić zeznania. 

Pewnej nocy zbudziła się wśród okropnego 
krzyku, skarg i próśb. Zdawało się jej, że po- 
znaje głos jednej ze swoich przyjaciółek. Była 
to halucynacja, w biedną uwięzioną jednak 
wstąpiło przekonanie, iż ląda chwila napadną 
na nią żandarmi i, jeżeli nie poddadzą jej 
wprost torturom, to przynajmniej zahypnoty- 
zują ją i w tym stanie wydobędą od niej na- 
zwiska niewinnych przyjaciół. 

Od tej chwili postanowiła nieszczęśliwa 
dziewczyna nie spać więcej, z obawy, aby jej 
nie zahypnotyzowano we śnie; przez całą noc 
chodziła po celce tam i z powrotem. Od czasu 
do czasu widywała w „szybce Judasza" czujne 
oczy dozorcy i żandarmów, a gdy nazajutrz 
pytał się jej, może nawet z współczuciem, do- 
zorca, dla czego nie spała, podejrzenie jej sta- 
wało się tylko tem silniejszem. 


kwartalnie 
miesięcznie . zł. 1.50 ct. 


(za przesyłkę do domu miesięcznie 20 et.) 
Na prowincji: miesięcznie : 


Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


trują rozsądni Niemcy liberalni i jakie czynią 
liberałom w radzie państwa zarzuty z tego po- 
wodu, że przez-swój nierozum i nietakt stracili 
najodpowiedniejszą chwilę do utrwalenia wśród 
innych stronnictw stanowiska stronnictwa nie- 
miecko-liberalnego. Już dziś widać we wszy- 
stkich organach tego stronnictwa wzrot stano- 
wczy w inną stronę, ale *zwrot ten nastąpił pó- 
źno, dogodna chwila minęła i może — jak po- 
wiada Tresor — bezpowrotnie. 


. z a 

Wybory galicyjskie. 

Prezydent gabinetu hr. Badeni w mowie 
swej wygłoszonej dnia 7. b. m. podczas dy- 
skusji nad nagłymi wnioskami w sprawie wy- 
borów galicyjskich, odpowiadając na zarzuty p. 
Daszyńskiego o rzekomych nadużyciach, odczytał 
następujące sprawozdanie, przesłane mu po wy- 
borach przez namiestnika ks. Sanguszkę: 

„W Galicji wschodniej rozwijały od 
kilku lat radykalne żywioły żywą i namiętną 
działalność, aby lud podburzyć przeciw rządowi 
i przeciw posiadającym klasom. Środkami, ja- 
kimi się przeważnie posługiwano, były perjo- 
dyczne pisma ludowe i broszury, nadto zgro- 
inadzenia, jakoteż stowarzyszenia polityczne i 
czytelnie. Temu ruchowi nie wszędzie można 
było skutecznie przeciwdziałać, gdyż po wię- 
kszej części wprowadzono go w życie na 
poufnych zebraniach i naradach, nie podlegają- 
cych żadnej kontroli. 

Podsycano narodową nienawiść, budzono 
najniższe instynkta i namiętności chłopa, dra- 
żniono jego zmysł samozachowawczy i jego żą- 
dze. Odświeżono dawne, między ruskim ludem 
nigdy niezawodzące hasło; „lisy i pasowyska*; 
tłómaczono chłopom, że rząd razem z polskimi 
panami zamierza ujarzmić lud, przywracając 
pańszczyznę i instytucję mandatarjuszów; w 
tym duchu mianowicie tłómaczono w kołach 
włościańskich poruszoną w sejmie reformę ordy- 
nacji gminnej ze strony przyjaciół ludu wiej- 
skiego. W podobnym zamiarze wydano liczne 
broszury o ordynacji wyborczej do rady pań- 
stwa i przekręcano w nich tej ordynacji 
przepisy. 

Takie postępowanie podburzyło w naj- 
wyższym stopniu chłopów i zachwiało ich do- 
tychczasowe zaufanie do, krajowych wladz 
i ich organów. Chłopi póczęlf się we wszyst- 
kiem dopatrywać nądużyś'i oszustwa. I tak 
obawiali się, że prawybory przeprowadzone 
będą tajemnie bez poprzedniego uwiadomienia. 
Nie zważając więc na wyznaczony termin wy- 
borów, stawiali straże naokoło wsi i przed do- 
mem gminnym i wyczekiwali przybycia komi- 
sarza wyborczego. 

Przybycie komisarza wyborczego ogłaszono 
biciem w dzwony. Głosowanie odbywało się 
pod wpływem teroryzmu,  wywieranego ze 
strony radykalnej. Wielu wyborców zrzekało 
się wykonywania przysługującego im prawa 
wyboru z obawy, aby nie dosięgła ich zemsta 
za swobodne objawienie swej woli. Wskutek 
czytania wspomnianych broszur o ordynacji 
wyborczej stawiano komisarzom wyborczym 
wręcz samowolne i prawnie nieuzasadnione żą- 
dania. Domagano się naprzykład utworzenia 
komisji wyborczej przez wyborców, powo- 
ływania mężów zaufania do prowadzenia wy- 


. zł. 4.50 ot. 


Obawy jej otrzymywały wciąż nowe poży- 
wienie. Przyszło jej na myśl, iż dozorcy, aby 
ją zmusić do spania, mogą do potraw dodać 
narkotyku; nie chciała zatem nic jeść i sama 
oddała się na pastwę głodu. 

Rezultat można sobie bardzo łatwo przed- 
slawić. Umysł nieszczęśliwej popadł w obłąka- 
nie i ofiara samowoli znosiła katusze, straszniej- 
sze, niż je mógł wymyśleć jakiś Torquemada. 
Cierpienia fizyczne, straszne nieraz, są przecież 
przerywane chwilami spokoju, Angela Karpuzi 
jednak dzień i noc znajdowała się w szponach 
niewypowiedziaacgo strachu. Zawsze sama, bez 
zatrudnienia, nie mogła Uciec przed  straszli- 
wemi halucynacjami, któcych padała co chwila 
ofiarą. 


Pewnej nocy usłyszała, jak się jej zdawało, 
szelest na kurytarzu, szybkie kroki, brzęk kaj- 
dan i komendę oficera. Spojrzała przez okno i 
zobaczyła szereg szubienic. Tłum na kurytarzu 
porusza się i sunie naprzód, skoro jednak spo- 
strzegł szubienice, cofa Się przejęty zgrozą i 
wpada na bagnety, na niego nastawione. Krzyk 
mężczyzn, jęki i płacze kobiet dochodzą jej 
uszu, aż nareszcie widzi, jak jej ukochanego 
brata Andrzeja ciągną oprawcy pod szubienicę. 
Woła on o pomoc i wymienia jej imię. Pewna 
ilość ludzi idzie za nim; wszyscy jej przyja- 
ciele, znajomi, krewni idą na szubienice, 
a wszyscy opierają się i krzyczą, wzywając po- 
mocy. Opór ich wywołuje brutalne razy i ude- 
rzenia, w rezultacie jednak wszysey giną na 
szubienicach. 

(o za straszna halucynacja ! 

Ona sama pozostaje na świecie. Prawdopo- 
dobnie zapomniano o niej; ale bez wątpienia 
przyjdą jeszcze i zabierą ją na stracenie. Aż 


„BLUSZCZ: 
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kazu głosowania, usunięcia naczelnika gminy, 
niedopuszczenia niektórych wyborców do gło- 
sowania i t. d. 

Po ukończeniu głosowania żądano w wielu 
miejscowościach wydania aktów wyborczych 
lub natychmiastowego wystawienia kart legi- 
tymacyjnych. W razie nieuwzględnienia sprze- 
cznego z ustawą Żądania, tłum rzucał się 
gwałtownie na komisarza wyborczego, odbierał 
mu akta, lub nawet udaremniał czynność wy- 
borczą. Przytem rozlegały się okrzyki: „Oszu- 
stwo!“ „Nadużycie!“ „Precz z Polakami!“ 
„Precz z panami!“ „Wieszać!“ i t. p. Wszę- 
dzie szerzono hasło: „Nie wybierajcie żadnego 


pana, nie wybierajcie żadnego wójta, nie 
wybierajce żyda! Nie wierzcie żadnemu urzę- 
dnikowi !“ 


Prawybory w kurji gmin wiejskich dały 
nowy powód do ekscesów. Wielu uprawnio- 
nych do wyboru tylko w powszechnej kurji 
wyborczej, domagało się dopuszczenia do gło- 
sowania; oburzeni też byli, że inni wyborcy 
dwa razy głosują. W wielu miejscowościach 
musiano wskutek tego głosowanie odkładać do 
innego dnia i przeprowadzać je przy silnej asy- 
stencji żandarmecji. 

Komisarze wyborczy, szczególniej ci, któ- 
rych przeznaczano nie z pomiędzy urzędników 
politycznych, narażeni byli często na czynne 
zniewagi i musieli niejednokrotnie ustępować 
sprzecznym z ustawą Żądaniom, aby przynaj- 
mniej trochę uspokoić wzburzony tłum. 

Po prawyborach  prześladowano mściwie 
tych wójtów i ich zwolenników, których agita- 
torowie wskazywali, jako posłuszne narzędzia 
starostw. Wójtów tych i w ogóle nieradykalnych 
wyborców znieważano; musieli się oni ratować 
ucieczką i kryć. Wobec takiego stanu w wielu 
gminach okazała się konieczność przeprowadza- 
nią prawyborów w obecności silnych patroli 
Żandarmerji, a nawet w asystencji wojska. 

Z powodu wyboru posłów  skoalizowane 
stronnictwa ruskie. wydały w Hromadzkim Ho- 
łosie i w broszurze politycznego stowarzyszenia 
w Żółkwi hasło, aby wyborcom do miasta po- 
wiatowego towarzyszyli silni urlopnicy „nie 
z próżnemi rękami*. Tendencja tego wezwania 
jest jasną. Że przy wyborach poselskich nie 
przyszło do liczniejszych ekscesów, zawdzięczać 
należy tylko taktownemu i przezornemu postę- 
powaniu organów rządowych i powoływaniu 
we właściwej chwili asystencyj wojskowych. 

Streszczając powyższe wywody, dochodzę 
do przekonania, że radykalni agitatorowie zna- 
leźli wśród ludu bardzo podatny grunt. Agi- 
tacje te były prowadzone systematycznie; były 
one obliczone na rozbudzenie najniższych na- 
miętności i narodowej nienawiści, oraz na pod- 
kopanie zaufania do władzy i jej organów i 
były one też poparte przez pewną część ruskie- 
go duchowieństwa. 

Te agitacje są też bezpośrednią przyczyną, 
która spowodowała, że dotychczas tak spokojna, 
zamknięta w sobie, lecz bierna ludność ruska 
wiejska, dala się porwać do pożałowania go- 
dnych wykroczeń i gwałtów podczas wyborów. 
Nie ulega wątpliwości, że kraj podczas kam- 
panji wyborczej znajdował się w stanie wrzenia, 
i że wybory do rady państwa przeprowadzone 
zostały wśród nienormalnych okoliczności. Wia- 
rygodne przedstawienie rzeczy powinno jednakże 


nadto dobrze musiano słyszeć, jak  błagała 
oprawców, aby oszczędzali jej biednego brata, 
aby nie dręczyli jej przyjaciół. Ale śmierć nie 
jest najstraszniejszą z tego, co ją czeka! 
Żandarmi wiedzą, iż ona jest słabą, to też 
z pewnością zastosują środki, aby ją zmusić do 
mówienia. Ogarnia nią strach nieopisany, jest 


przekonaną, że nie oprze się katuszom, jakie 
ją czekają, że niewinnych ludzi wtrąci w nie- 
szczęście. 


Jest tylko jeden środek, aby uniknąć tej 
męczarni, a tym jest: umrzeć pierwej. 

W odmęcie gorączkowych myśli powstaje 
jeden plan za drugim, co raz to lepszy, co raz 
to nowy, aż nareszcie uwięziona porywa ręcznik, 
drżącemi rękami przymocowywa go na haku u 
okna, a w pętliceę pcha szyję; drżące ręce je- 
dnak i obłąkany umysł zawodzą... razem z rę- 
cznikiem pada na ziemię. 

Głuchy huk przy upadku pomnaża jej oba- 
wę, jej strach. Dozorcy mogli go usłyszeć i 
przeszkodzić jej zamiarowi... 

Przyprowadza do porządku swą celę, kła- 
dzie się na łóżko, przykrywa się derką aż na 
głowę, bierze pokrywkę z cynowej miseczki i 
zaczyna nią operować w zgięciu ręki, aby w len 
sposób otworzyć tętnicę. 

To w rzeczy samej najlepszy plan, niktby 
nie nie zauważył, a śmierć byłaby pewną. 

Trze i trze, za długo jej to jednak trwa... 
Aha, posiada przecież grzebień metalowy, z tym 
pójdzie lepiej. Wreszcie pokazuje się krew, ba- 


rwi jej bieliznę — a nieszczęśliwa pada ze- 
mdlona. 
Wszystko to działo się w nocy, a gdy 


wskutek okropnego bolu w ręce 
był już dzień. 


zbudziła się, 


| prawie wszystkie nabyte przez zakład, a nastę- 


Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „,Bluszczu* ma je- 
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie. 
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dostatecznie wykazywać, iż przyczyny tych nie- 
normalnych stosunków nie należy szukać w po- 
stępowaniu rządu i jego organów. 

Mogę tylko zapewnić, iż należy się uznanie 
organom rządu, które funkcjonowały przy wy- 
borach z prawdziwem zaparciem siebie, wśród 
najtrudniejszych stosunków, nie zważając na 
rzeczywiste nadmierne wysiłki fizyczne, a nie- 
raz wobec grożących poważnych  niebezpie- 
czeństw. Że tu i owdzie mogły zajść niepopra- 
wności, nie chcę zaprzeczać. Jest to jednakże 
zupelnie zrozumiałe, iż jeśli w kraju, w prze- 
szło 6000 gminach, przedsięwzięto - przeszło 
12.000 prawyborów, a do ich przeprowadzenia 
nie zawsze mogli być użyci polityczni urzędnicy 
konceptowi, nie wszystkie czynności wyborcze 
pod każdym względem mogły być przeprowa- 
dzone bez zarzutu.“ 


Zakład kredytowy włościański. 


Komitet likwidacyjny zakładu kredytowego -= 
włościańskiego ogłosił drukiem sprawozdanie ze 
swych czynności, oraz bilans za r. 1896, z któ- "qg 
rych okazuje się, że wpływy ze spłat kapitału 
pożyczkowego roku ubiegłego w stosunku do 
stanu pożyczkowego z dnia 1. stycznia 1896 r. 
wynoszą przeeiętnie 15:30 procent. Ilość są- 
downie zapozwanych dłużników z końcem ro- 
ku 1896 wynosiła 2.574 na 3.415 jeszcze nie- 
spłaconych pożyczek. 

Przy całkowitych spłatach pożyczkowych, 
gdzie tego rzeczywista potrzeba zachodziła, — 
udzielał komitet znacznych opustów tak w ka- 
pitale, za zezwoleniem kuratora listów, jakoteż 
w odsetkach i prowizjach zwłoki. 

Opusty kapitału wynosiły do 31. grudnia 
1895 roku 95.162 zł 37 ct., w r. 1896 przy- 
było 1.457 zl. 91 ct. Ogólna strata w kapitale 
do 31. grudnia 1896 wynosi 96.620 zl. 28 ct., 
co w stosunku do spłaconego kapitału 5,771.386 
zł. 10 ct. za czasów likwidacji czyni 1:67 proc. 

W odsetkach opusty od roku 1884 do 1896 
roku ogółem 1,200.125 zł. 34 ct., — eo w sto- 
sunku do zredukowanych w myśl postanowień 
likwidacyjnych wpływów odsetkowych 4,618.926 
złr. 83 cent. od 1go stycznia 1884 począwszy 
czyni 25:98 pre. 

Gospodarstw zakupionych posiadal komitet r. 
81. grudnia 1895 r.: 181 na 25.039 zł. 97 ct. zaya 
Wciągu roku ubieglego nie objęto żadnego go- 
spodarstwa w posiadanie, natomiast sprzedano 55 
20 za 2.130 zl. 41 ct., pozostało przeto z koń- 
cem 1896 r. 161 na 22.909 zł. 56 ct. yN 

Ostateczny rezultat z przebiegu dotychcza- 4 %. 
sowej działalności komitetu likwidacyjnego wy- 
kazuje, iż w czasie od 31. stycznia 1884 do 31. 
grudnia 1896 r. spłacono ogółem asygnat kaso- 
wych, listów zastawnych, weksli itp. na sumę 
8,779.576 zł. 2 cent., a nadto zapłacił komitet 
w czasie od 1go kwietnia 1884 do 31go gru- z5 
dnia 1896 roku właścicielom listów dłużnych i g= 
obligacji komunalnych tytułem należytości za 8 A 
kupon łączną kwotę: 839.887 złr. 25 centów i ` 
wycofał z obiegu niepokryte listy dłużne na zlr. 
128.885'09. 

Stan pożyczkowy zmniejszył się w czasie 
likwidacji obecnej o złr. 5,771.386'10, a liczba 
dłużników spadła o 31.320. 

Komitet podnosi w swem sprawozdaniu, że 
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I oto znowu pierwszem jej uczuciem była 
wielka obawa, że dozorcy zauważą jej zamiar 
samobójczy i przeszkodzą jej w pozbawieniu się 
życia. Pochwyciła na nowo grzebień i prowa- 
dziła dalej dzieło zniszczenia, tym razem jednak 
oko dozorcy znajdowało się istotnie w „szybce 
Judasza“. 

Nagle otworzono drzwi celi, dziewczynę 
przytrzymano, wydarto z rąk jej grzebień, — 
przywołano lekarza i na rękę nałożono bandaż. 

Wkrótce potem zjawił się inspektor wię- 
zienia i oświadczył jej, że będzie wkrótce prze- 
słuchaną. 

Tę wiadomość jednak zrozumiała na swój 
sposób i zapytała, czy prędko ją powieszą. Sta- 
rano się ją przekonać, że o wieszaniu niema 
wcale mowy; to jednak nie zmieniło wcale jej 
przekonania , sprawiło tylko, że nie mówiła 
teraz nie więcej. Rozdzieliła wszystkie drobno- 
stki, jakie posiadała przy sobie, między dozor- 
ców i stróżów więziennych , pożegnała się ze 
wszystkimi serdecznie, jak gdyby szła na śmierć 
i poszła za dwoma policjantami, którzy ją mieli 
zaprowadzić przed sędziego. 

Zanim rozpoczęło się przesłuchanie, wezwa- 
no ją, aby napisała swoje nazwisko i wykonała 
inne zwykłe formalności. 

— Jakto — zapytała zdziwiona — czyż 
nie mogę być przesłuchaną bez tego wszyst- 
kiego ? 

To pytanie było powodem pewnego zdu- 
mienia; gdy jednakowoż czynownicy przyjrzeli E 
się bliżej podpisowi, zdziwienie stało się po- 
wszechnem, gdyż litery były zupełnie nieczytelne & <. 
i pokręcone... Po tem poznano nieszczęśliwy stan E ; 
umysłu uwięzionej. 

Prokurator , 
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pnie odsprzedane realności, wróciły do rąk pier- 
wotnych właścicieli lub ich rodzin. 

Komitet likwidacyjny, objąwszy w 1884 r. 
34.735 w znacznej części nieintabulowanych 
wierzytelności, zlikwidował w ciągu 13 lat 
31.320 pozycyj bez wstrząśnień ekonomicznych, 
których się słusznie obawiano, a nawet bez 
znaczących wywłaszczeń, skoro w czasie likwi- 
dacji tylko do 478 egzekucyjnych sprzedaży 
gruntów doprowadził. Wobec tego rezultatu 
przyznać trzeba, że komitet nie zawiódł oczeki- 
wania i nadziei, że likwidacja zakładu włościań- 
skiego przeprowadzoną będzie z możliwem u- 
względnieniem i ochroną interesów 34.735 ro- 
dzin włościańskich, zadłużonych w zakładzie. 

Że likwidacja ta nie była łatwą. śmiadczy 
przebieg upadku zakładu włościańskiego w r. 
1884., zajęcie się tą sprawą władz państwo- 
wych. autonomicznych, najwybitniejszych mę- 
żów stanu naszego kraju i całego społeczeństwa. 
A jednak komitet likwidacyjny w zupełności 
wykonał program likwidacyjny, podany osta- 
tniemu walnemu zgromadzeniu zakładu dnia 
26. marca 1884. Jak się to zbyt często w 
życiu zdarza. trudności w chwili groźnej zrozu- 
miane, uważa się później po ich przezwycięże- 
niu za rzecz łatwą, a jednak większą jest za- 
sługą trudności te ostatecznie przezwyciężyć, 
niż je z góry przewidzieć. 

W roku 1884 nikt też nie łudził się, że 
likwidacja nie potrwa długo, a nawet poważne 
głosy przepowiadały, iż przetrwa całą genera- 
cję. Dziś okazuje się. że po 13 latach zdołano 
zlikwidować 90% interesów pożyczkowych, a 
93'/,% kapitałów dłużnych. Spieszniejsza li- 
kwidacja mogłaby tylko nastąpić przez forso- 
wną, do eksproprjacji posuniętą egzekucję, 
albo też przez sprzedaż niesumiennym speku- 
lantom pozostałych jeszcze 3.415 wierzytelno- 
ści, co byłoby ruiną tylko wiclu rodzin wło- 
ściańskich, a podobne postępowanie nie może 
być zadaniem komitetu, którego obywatelskim 
obowiązkiem jest właśnie ratowanie zadłużonych 
włościan od zupełnej ruiny. 

Komitet likwidacyjny zrzekł się 1% pro- 
wizji, przyznanej mu przez walne zgromadze- 
nie dnia 26. marca 1884, co wyniosłoby dotąd 
przeszło 100.000 zł., — przez co uczynił w 
każdym razie i w pierwszej linji ofiarę na 
rzecz wierzycieli zakładu. Następnie likwidato- 
rowie i ich zastępcy zredukowali w roku ubie- 
głym dobrowolne swoje wy igrodzenie o 
zł. 2.100 rocznie, jedynie w celu umniejszenia 
kosztów administracyjnych, co jako dalszą oso- 
bistą ich ofiarę uważać należy. 

Zarząd majątkiem zakładu od chwili jego 
rozwiązania, t. j. od 28. stycznia 1884 do 
dnia objęcia likwidacji sprawował obecny członek 
komitetu likwidacyjnego, a ówczesny kurator 
dr. Marchwicki zupełnie bezpłatnie, i to w cza- 
sie jak największego zamięszania i w najtru- 
dniejszej chwili zakładu. Cały zaś plan likwi- 
dacji, wszystkie przygotowawcze do tejże czyn- 
ności, układ z posiadaczami listów dłużnych, 
przeprowadził tenże kurator łącznie z dwoma 
pozostałymi, obecnymi członkami komitetu li- 
kwidacyjnego i z wszystkimi trzema obecnymi 
zastępcami członków komitetu likwidacyjnego, 
również zupełnie bezpłatnie i bez żadnego wy- 
nagrodzenia. Za takie zaś i to daleko latwiej- 
sze czynności, płaciły inne w podobnem poło- 
żeniu będące zakłady, jak n. p. czeski Boden- 
Credit-Anstalt, bardzo wysokie, bo w grube 
dziesiątki tysięcy zł. sięgające honorarja. 

Komitet likwidacyjny wszakże uznaje słu- 
szność podniesionego żądania wierzycieli, aby 
jak najprędzej wypłacono im należną część za 
ich nacje na drugą połowę ich wierzytel- 
ności, oraz słuszność uwagi, iż nadszedł czas, 
aby się zastanowić, czy przez zmianę systemu 
likwidacji nie osięgnie się tańszego i szybszego 
jej rozwikłania. 

Komitet sądzi jednakowoż. że da się to o- 
siągnąć przez przeprowadzenie nowego układu 
Z byłymi posiadaczami listów zastawnych, a o- 
becnie posiadaczami asygnacyj na dopłatę d:u- 
giej połowy ich wierzytelności, na podstawie 
słusznie należnej im już obecnie dopłaty; do- 
płatę tę uskutecznić bezzwłocznie, asygnacje 
rzeczone wycofać, a resztę aktywów, o ile je- 
szcze z likwidacji wydobyć się zdoła, obrócić 
na zaspokojenie reszty wierzycieli, oczywiście 
po skończeniu likwidacji, która za pomocą u- 
dzielenia dłużnikom daleko idących opustów 
komitet likwidacyjny, nie krępowany  kurate- 
larnym, a z natury rzeczy w pierwszej linji 
interes wierzycieli mającym na oku nadzorem, 
z łatwością przyśpieszyć zdoła. 

Komitet podniósł, że z wielu stron zwra- 
cają się już do niego posiadacze asygnacji na 
dopłatę od listów dłużnych zakładu z propozy- 


cjami na ugodową odpłatę ich dalszych możli- 
wych  należytości z chęcią skwitowania z dal- 
szych pretensyj. 

Komitet sądzi przeto, że propozycja jego 
uczyniona kuratorowi zakładu jest słuszną, do- 
prowadzi rzeczonych posiadaczy asvgnacji do 
natychmiastowej dość pokaźnej resztującej dy- 
widendy, uchyli możliwy spór między posiada- 
czami asygnacji od listów i asygnat kasowych, 
ułatwi komitetowi likwidacyjnemu przy swobo- 
dniejszem użyciu dalszych ulg dla dłużników 
zakończenie wcześniejsze likwidacji i otworzy 
widoki choćby na skromną dopłatę dla posia- 
daczy asygnacji od asygnat, których gotowe 
pieniądze przed laty wpłynęły do kas zakładu, 
a użyte zostały na wypłatę wysokich odsetek 
i superdywidend posiadaczom listów dłużnych 
i obligacyj komunalnych zakładu. 

Z calego sprawozdania okazuje się, że 
członkowie komitetu likwidacyjnego pp. dr. 
Zdzisław Marchwicki, dr. Alfred Zgór- 
ski i Franciszek Zima, w poczuciu obywa- 
lskiego obowiązku dokładają wszelkich starań 
i pracy, aby cała likwidacja przeprowadzoną 
została w czasie jak najkrótszym i w sposób 
o ile możności najkorzystniejszy, tak dla wie- 
rzycieli jakoteż dła dłużników. 


Nowy Carnap. 


Zwycięstwo wyborcze Polaków w okręgu 
świeckim w zaborze pruskim otworzyło oczy 
prasie niemieckiej. Większa część dzienników 
niemieckich słusznie upatruje w tem zwycię- 
stwie jeden z objawów „bankructwa najnowszej 
polityki antipolskiej, która zaostrzyła tylko prze- 
ciwieństwa narodowe, a najdotkliwszą przynio- 
sła szkodę tym stronnictwom, które ową poli- 
tykę zainaugurowały*. 

Tak pisze Posener Ztg.; w podobny spo- 
sób, jak donieśliśmy, odezwał się Berliner Ta- 
geblałt. Nie wszystkie jednak pisma niemieckie 
poprzestają na skonstatowaniu klęski szowiniz- 
mu niemieckiego i nie wszystkie odnoszą zwy- 
cięstwo Polaków do właściwej przyczyny. Or- 
gana hakatystyczne w nieuczciwy sposób wyzy- 
skują przypadkowe okoliczności, które towarzy= 
szyły wyborowi w Świecu, ażeby podburzać 
Niemców przeciwko Polakom i obrzucać ludność 
polską wszelkiemi oszczerstwami. Najwięcej ma- 
terjału dostarcza im niewyjaśniona dotychczas 
śmierć nauczyciela Grńttnera, która da 
powód do sprawy, przypominającej głośną spra- 
wę Carnapa. Nie chcemy przesądzać tej spra- 
wy, dopokąd śledztwo nie ukończone, ale z wielu 
okoliczności wnosić można, że p. Gróttner, po- 
dobnie jak Carnap, zachowywał się nader prowo- 
kacyjnie wobec robotników polskich, i nieszczę- 
śliwy traf zrządził, że zuchwałość swoją życiem 
przypłacił. 

Gróltner po wyborach w Świecu wyjechał 
koleją i w wagonie prowokował sprzeczkę z 
murarzami polskimi, a w braku argumentów 
politycznych wziął się do kija. Powstała stąd 
bójka i Gróttner znalazł się na platformie pomię- 
dzy wagonami, -skąd spadł na wał kolejowy, czy 
też sam wyskoczył, uchodząc przed ścigającymi go 
murarzami, czy wreszcie może go zepchnięto w 
bójce, — dość, że znaleziono go już nieżywego, 
z sińeami na twarzy i podobno na gardle, obok 
toru kolejowego. 

Prasa hakatystyczna wyzyskuje ten wypa- 
dek przeciwko Polakom i nie czekając wyniku 
śledztwa, które wyjaśni zapewne zagadkową 
śmierć Grńttnera, przedstawia to zajście, jako 
morderstwo polityczne i podszczuwa rząd prze- 
ciwko Polakom pomocy „pięści żelaznej,“ by 
powstrzymać rozpowszechnienie się podobnych 
zabójczych praktyk. 

Organ p. Hansemanna sądzi, że przemoc 
i siła uspokoi ludność i złagodzi przeciwień- 
stwa narodowe; tymczasem właśnie system 
rządów, oparty na przemocy, system drażnie- 
nia i krzywdzenia ludności, w jej prawach 
ludzkich i obywatelskich doprowadza do coraz 
większego podniecenia namiętności politycznych 
i do takich smutnych zajść, jak sprawa opale- 
ninicka i obecna śmierć Gróttnera. 

Jeżeliby śledztwo wykazało winę polskich 
robotników, należałoby ich oczywiście potępić 
i potępić w tem zajściu „fanatyzm wyborczy*, 
o którym prawią szowinistyczne dzienniki nie- 
mieckie. Ale równocześnie potępić należy fa- 
natyzm hakatystów, do podobnych zajść pro- 
wadzących i stwierdzić, że bądź co bądź mo- 
ralna odpowiedzialność za śmierć Grittnera, 
podobnie jak i za sprawę opalenicką, spada 
na fanatyzm niemiecki i na najnowszy kurs 
polityki antipolskiej, która okazuje się dla obu 
narodowości i dla samego państwa pruskiego 
nader szkodliwą i niebezpieczną. 


DZIENNIK POLSKI z dnia”'11. Kwietnia 1897 r. 
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Na zakończenie dodamy, że w sprawie 
Gróttnera aresztowano znaczną liczbę robotni- 
ków polskich i odstawiono do więzienia śled- 


czego w Świecu. : 
Tymczasem rozeszła się po Świecu po- 
głoska, że i w Lińsku, tam, gdzie zebrania 


polskie rozwiązywano, wykonano napaść na 
dwóch wyborców niemieckich i jednego z nich 
zakłóto, a drugiego ciężko poraniono. Pogło- 
ska ta wymaga jeszcze sprawdzenia, gdyż 
może się okazać humbugiem niemieckim, podo- 
bnie jak owo polityczne podpalenie, o które 


' przed paru miesiącami hakatyści pomawiali lu- 


dność pewnej wsi kaszubskiej. 


Strumień zimnej wody. 


Nord wydrukował następującą korespon- 
dencję z Petersburga: „Powodując się godnym 
pochwały przekonaniem, że byłoby rzeczą po- 
żądaną usunąć wszelkie nieporozumienia mię- 
dzy Rosjanami a Polakami i współdziałać gwoli 
szczeremu pojednaniu obudwu gałęzi wielkiego 
plemienia słowiańskiego — powiada Nord — 
Warszawskij Dniewnik wydrukował szereg ar- 
tykułów w duchu pojednawczym (!) Ale zamiast 
tego, ażeby dać radosny oddźwięk na to we- 
zwanie, organ nieprzejednanego polonizmu (sic!) 
Kraj, odpowiedział jaskrawymi artykułami prze- 
ciw Rosji, dowodzącyini, że Polacy nie zapo- 
mnieli marzeń ojców swoich i jeszcze za bardzo 
przejęci są nienawiścią, ażeby mogli przyjąć 
przyjaźń Rosjan. Próba rosyjskiego półurzędo- 
wego organu znowu doprowadziła do wykaza- 
zania nieprzejednanego nastroju Polaków. Nie 
dziwi nas to bynajmniej, albowiem znamy do- 
brze charakter tego narodu, słowiańskiego tylko 
z nazwy(!) Na każdej stronnicy dziejów narodu 
polskiego okazuje się on najgorszym (sic!) wro- 
giem Słowiańszczyny i nie pomija ant jednej 
sposobności, ażeby nie pomagał najzajadłejszym 
wrogom  Słowiańszczyzny w ich ciemiężeniu 
plemion słowiańskich (gwałtu :) 

„Nie mówiąc nic o dawnych czasach, dość 
spojrzeć na Galicję, ażeby przekonać się o tej 
bolesnej prawdzie. W Galicji Polacy dobrowol- 
nie przyjęli na siebie rolę katów (!) ruskiej lu- 
dności tej prowincji, zamiast połączyć się ze 
swymi ruskimi braćmi dla zgodnej walki z ger- 
manizmem. 

„W stosunku do nieprzejednanych Polaków, 
cała wina rządu rosyjskiego polega na tem, że 
jest on zanadto sumienny (?) i zanadto szanuje 
narodowość poddanych sobie narodów. (Czy to 
prawda?). Gdyby po powstaniu 1831 r., rząd 
rosyjski nie był obsypał Polaków dobrodziej- 
stwami (jakiemi ? [), lecz poszedł za przykładem 
Prus w Poznańskiem i Austrji w Galicji, to te- 
raz już nie byłoby Polaków (!), a sprawa pol- 
ska złożoną bylaby do aktów, tak samo, jak się 
to stało ze sprawami plemion słowiańskich, któ- 
re zawojowała Austrja i Prusy. Ale Rosja jest 
wspaniałomyślną i nie uważa za potrzebne drę- 
czyć (!) narodów, które ulegają jej władzy na 
mocy wyroków historji, Zresztą, jak się zdaje, 
Polacy tego nie lubią i wolą system, pozbawia- 
jący ich narodowości. (A to co ?). 

„Oto dlaczego uważamy za bezpożyteczną 
sprawę pojednania, którą podnieść uznał za mo- 
żliwe Warsz. Dniewnik. Nasz szanowny kolega 
uczynilby lepiej, gdyby przypomniał sobie wszy- 
stkie dobrodziejstwa wyświadczone przez mo- 
narchów rosyjskich Polakom, poczynając od o- 
swobodzenia włościan przez Aleksandra lgo i 
gdyby nie zwracał uwagi na wrogie dła nas 
usposobienie Polaków. Jeżeli Polacy „niczego 
nie zapomnieli i niczego się nie nauczyli“ -— to 
tem gorzej dla nich*. 

Z calego tego artykulu, z którym polemi- 
zować nie warto, wieje coś znienawiści carowej 


wdowy. 


Z prowincji. 

Zywiec 4. kwietnia. (Przedstawienie ama- 
torskie). „Sokół* tutejszy urządził d. 4. bm. na 
dochód budowy własnej sali przedstawienie 
amatorskie, dając „Dobry Numer“ Abrahamo- 
wicza i Zielińskiego: wybór, jak na amator- 
skie przedstawienie, niezupełnie szczęśliwy. bo 
znaczna liczba osób występujących i żywość 
akcji przechodzą zwykłe siły amatorów. A je- 
dnak przedstawienie powiodło się najzupełniej: 
nader licznie zebrana publiczność ubawiła się 
znakomicie, a nawet wyrażała życzenie, by sztukę 
powtórzono. Palma pierwszeństwa należy się 
bezsprzecznie rolom sędziego i sędziny: oboje 
pozyskaliby poklask nawet na stołecznej scenie. 
Reszta amatorów wywiązała się również dobrze 


| ze swych zadań: przodowały oczywiście panie. 


Z panów zasługują na wyszczególnienie Szere- 
peta, Kociuski, Ludwik i Gans. 

„Przyjaźń tutejsza daje podczas Wielkiej- 
nocy „Krakowiaków i Górali“; ponieważ próby 
odbywają się już od dwóch miesięcy, należy 
się spodziewać, że przedstawienie wypadnie 
dobrze. 

Przeworsk 8. kwietnia. (Pożar). Dnia 2. 
bm. około godz. 8. wieczorem nawiedził mia- 
steczko nasze groźny pożar. pochodzący prawdo- 
podobnie z podpalenia. W samym rynku, tuż 
obok apteki p. Świtalskiego, społonęła doszczę- 
tnie piekarnia izraelity Liebermana wraz z za- 
budowaniami gospodarskiemi, oraz składami 
drzewa i mąki. Ogień udało się zlokalizować 
cudem prawie, bo już sąsiednie domy po kilka- 
kroć zapalały się. Szczęśliwe ocalenie miaste- 
czka przypisać należy dzielnej obronie tutejszej 
ochotniczej straży pożarnej, a przedewszystkiem 
tej okoliczności. iż z chwilą wybuchu po- 
żaru zaczął padać deszcz, zrazu drobny, a po- 
źniej silnymi strumienianni. 

Podnieść tutaj należy z uznaniem zasługę 
p. dr. Słowieckiego, który, jako przełożony mia- 
sta komisarz rządowy, dzielnie odpowiedział za- 
daniu, kierując wspólnie z naczelnikiem straży 
pożarnej p. Warchałowskim obroną mienia prze- 
rażonych mieszkańców. 

-~ Nadmienić wreszcie wypada, iż w naszem 
miasteczku nazbyt często powtarzają się wy- 
padki pożaru, pochodzące każdorazowo z pod- 
palenia, co winno zwrócić większą, aniżeli do- 
tychczas uwagę władz bezpieczeństwa. Tutejszy 
posterunek żandarmerji w nader szczupłej liczbie 
nie jest w stanie podołać zadaniu tam, gdzie 
dorażna pomoc w chwilowem bodaj powiększe- 
niu posterunku byłaby wskazaną, celem ener- 
gicznego poszukiwania sprawców zbrodni. 

Stanisławów 8. kwietnia. (Defraudacja). 
W tutejszym urzędzie podałkowym wykryto 
defraudację na sumę około 1500 zł. Popełnił 
ją w czasie urzędowania praktykant N. Opła- 
cający. z rozmaitego tytułu podatki, powierzali 
mu pieniądze, nie chcąc się narażać na długie 
czekanie w urzędzie, N. zaś doręczał im pokwi- 
towane książeczki podatkowe, w których, obok 
swojego podpisu, umieszczał sfałszowane pod- 
pisy kasjera i kontrolera. Zanim defraudację 
odkryto, N. awansował na adjunkta podatko- 
wego i został przeniesiony na inne miejsce służ- 
bowe. Egzekucje, nasyłane osobom, które po- 
datek na ręce N. uiściły, spowodowały odkrycie 
sprzeniewierzenia. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 11. kwietnia. 

W sali „Sokoła* jarmark gospodarski, 
dzony staraniem Tow. pań im. św. Salomei. 

Koncert pani Zimajer i pp. Rapackich w sali 
„Sokoła. * 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Jaś i Mał- 
gosia“, opera Humperdincka i „Majster i czeladnik“, 
komedja J. Korzeniowskiego; wieczorem „Aida“, 
opera Verdi'ego. 


urzą- 


Wiadomuści osobiste, Dyrektor kolei państwo- 
wych p. Alfred Deyma, wyjechał w sprawach 
urzędowych na kilka dni do Wiednia. 


Kalendarz. Niedziela (11.): Leona. Wschód 
słońca o godz. 5. minut 28, zachód o godzinie 
6. minut 36. 


Mianowania. Pan Franciszek Skowron, kie- 
rownik budowy gmachu sądowego we Lwowie, za- 
mianowany został radeą budownictwa w minister- 
stwie spraw wewnętrznych. 

Pomnik króla Jana III. Jeżeli pomnik ten, 
mający stanąć na Wałach Hetmańskich vis-&-vis 
plaeu św. Ducha, będzie równie ładny, jak jego 
podstawa, która wyrosła już szczęśliwie po nad ota- 
czający ją parkan, to lepiej byłoby zupełnie dać 
spokój całemu przedsięwzięciu i pozostawić uczezenie 
bohaterskiego króla XX. wiekowi. Podstawa ta, wy- 
konana z piaskowego kamienia, pod wpływem wil- 
goci zczerniała tak dokumentnie, jak gdyby stała już 
sto lat na Wałach. Nie ma co mówić — nie mamy 
szczęścia do pomników. 

Niegrzeczny kupiec. P. Kazimierz Szczepań- 
ski, słuchacz inżynierji, nadesłał nam list, w którym 
opisuje brutalne znalezienie się optyka „pod Koper- 
nikiem* B. Koperniekiego. Kupiec ten złamał p. Sz. 
ewikier, a kiedy właściciel oburzył się z tego po- 
wodu, wyrzucił mu na chodnik cwikier i rękawi- 
czki i krzycząc podniesionym głosem wskazał mu 
drzwi. 

Dom „pod Matką Boską”, 
wlę przy ulicy Grodzickich, zaczęto już burzyć. 


starożytną budo- 
Na 


fasadzie nowego domu, który będzie cofnięty o trzy 
metry po za dzisiejszą linję frontową, ma być umie- 
szezony postument Matki Boskiej, znajdujący się w 
starym domu, wraz z piękną starożytną balustradą. 
W ten sposób dotychczasowa nazwa kamienicy 
będzie mogła zostać nadal. 

Protegowanie obcych inżynierów kolejowych. 
Od czasu jak p. Biliński złożył prezydenturę da 
wnej jeneralnej dyrekcji kolei państwowej, w miej- 
sce której zostało kreowane ministerstwo kolejowe, 
zaczyna się dotkliwie dawać czuć błogi system urzę- 
dowania feldmarszałka Guttenberga, który chcąc zno- 
wu dawnym systemem obsadzać budowę kolei pań- 
stwowej w Galicjj urzędnikami nie znającymi ani 
stosunków, ani języka krajowego. Trasowanie kolei 
lokalnej Stryj-.Ghodorów ma być wkrótce rozpoczęte, 
w którym to celu została utworzona sekcja budowy 
z siedzibą w Stryju. Na czele tej sekcji stoi nad- 
inżynier Franciszek Speychal z Beraun, inżynierzy 
adjunkci: Abraham Fauberger i Ferdynad Fi- 
scher z Karlsbadu i administracyjny urzędnik 
August Kyowsky z Pilzna. Już z samych nazwisk 
jest widocznem, że to sami cudzoziemcy, którzy za- 
pewne nawet nie życzą sobie być w Galicji i że 
przeciw ich własnej woli, a tylko dla „wyższych 
celów* zostali tutaj przeniesieni. Nie rozchodzi się 
o zazdrość chleba lub stanowisko, lecz o to jedynie, 
że gdy na zachodzie monarchji budują koleje pań- 
stwowe, to nasi inżynierowie od czynności w tam- 
tych stronach są prawie wykluczeni, dla czegoż więc 
ten sam system nie jest u nas stosowany do cu- 
dzoziemców? Od naszych inżynierów żąda się u- 
kończonej praktyki, a kiedyż jej nabędą, jeśli we 
wlasnym kraju nie mogą zajmować miejsc odpo- 
wiednich ? 

Zhydlęcenie robotników. Ulicą Łyczakowską 

wożą od rana do nocy furami piasek do budowli 
w mieście. Zdarzyło się onegdaj, że nadszedł ksiądz 
z Panem Bogiem; niedosyć, że woźnicy i parobcy 
od fur nie pozdejmowali czapek, ale wyciągali z 
pod siebie słomę i rzucali nią na księdza. Do czego 
to bezbożność doprowadzi? Należałoby, ażeby resztę 
uczciwej publiczności nie wydać na lup tej hałastry, 
użyć starego ale skutecznego środka, t. j. bykow- 
ców z silnego surowca, ażeby tych ateistów nauczyć 
poszanowania praw boskich i ludzkich. W. D. 
. Samobójstwo. W Radymnie odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru kadet 10. pp. Mebius, 
Nieszczęśliwa miłość popchnęła 19 letniego młodzień: 
ca w objęcia śmierci. 


Gorączka emigracyjna. Gazeta kołomyjska 
donosi, iż w ubiegły piątek wyjechało do Kanady 
z Berezowa, Luczy, Łuczki i Akreszow 30 rodzin. 
W grupie tej emigrantów, liczącej około 200 osób, 
znajdowało się przeszło 80 dzieci w wieku ód 4 
lat do 14. 

„Gwałty p. Daszyńskiego. „Materjał dowodowy 

- pisze Nowa Reforma — jaki wpłynie do parla- 
mentu, zwłaszcza, gdy poparty będzie zeznaniami 
naocznych świadków, wystarczy chyba ludziom bez- 
stro:nym na wyrobienie sądu o tem, kto dopuszczał 
się nadużyć przy wyborach w Galicji. Nie uprze- 
dzając wyroku w tej sprawie, nie możemy przyznać 
p. Daszyńskiemu patentu na bezstronnego sędziego. 
Ten sam p. Daszyński, który kruszy kopje w obro- 
nie wolności wyborczej, gwałcił ją przecież jawnie 
w naszych oczach, tutaj, w Krakowie. Przecież w 
organach jego wzywano wprost towarzyszów socja- 
listycznych do rozbijania zgromadzeń demokratów i 
ludowców; przecież ten sam p. Daszyński nie usza- 
nował poufnego zebrania wyborców demokratycznych, 
zwołanego za zaproszeniami do sali ratuszcwej w 
Krakowie, lecz na czele swoich zwolenników wtar- 
gnął do sali obrad i z cynicznym spokojem urzą- 
dził tam wiec swej partji. Przecież to był gwalt i 
to w najgorszym gatunku. A nie był to fakt odoso- 
bniony; wypadków takich było więcej. 

Gdy prasa nasza krajowa ujęła się za ofiarami 
roznamiętnionego ludu w Komarnie i Dawidowie, 
posypały się na nią najbrutalniejsze obelgi z łamów 
organu p. Daszyńskiego, tego obrońcy wolności oby- 
watelskiej. Jak pięknie wyglądałaby ta wolność, gdy- 
by pp. Daszyński i Okuniewski wyrokować o niej 
mieli, dowiedzieliśmy się przy ostatnich wyborach. 
Oni znają tylko jeden rodzaj gwałtów i bezprawi: 
ten, który od rządu pochodzi. Ale dla nas istniej: 
jedno tylko pojęcie gwałeenia wolności i dopuszcza- 
nia się zbrodni bez względu na to, gdzie one mają 
swe źródło.“ 

Pożar. Dnia 2. b. m. wybuchł pożar w Czer- 
lanach i zniszczył 8 domów. 


Szajka rabusiów niepokoiła od dłuższego czásu 
okolice Rzezawy w powiecie zaleszczyckim, Zastawny 
i Borowiec na Bukowinie, dokonywując najśmiel- 
szych rozbojów i kradzieży z włamaniem. Po dłu- 
gich poszukiwaniach udało się żandarmerji w Boro- 
wcach wykryć niebezpiecznych zbrodniarzy i ich 
uwięzić. Jednego z rozbójników, który stawiał opór, 
zastrzelili, a ośmiu zakutych w kajdany odstawili do 
sądu krajowego w Czerniowcach. W norach roz- 
bójników znaleziono wiele narzędzi do rozbijania kas, 


wstąpiło współczucie, polecił, aby biedaczce przy- 
niesiono filiżankę herbaty; gdy jej podano ta- 
kową. zaniepokoiła się i zapytała, czy ją otrują 
a nie powieszą , jak wszystkich jej przyjaciół, 
znajomych i krewnych. Sędziowie, którym z ka- 
żdą chwilą stawało się nieprzyjemniej , szukali 
innych środków, aby uwięzioną doprowadzić 
chociaż na chwilę do przytomności. Kazano 
przynieść kilka filiżanek herbaty, a prokuralor 
prosił ją, aby wybrała którąkolwiek dla niego, 
a on ją wypije; nie zdawało się to jednak na 
nią wywierać żadnego wrażenia i zmęczona szcze- 
gółami przesłuchania, odpowiedziała : 

— Zresztą to mi wszystko jedno, wypiję. 
Zabiliście mi wszystko, co posiadałam na ziemi, 
zabijcież teraz i mnie. 

Potem napiła się trochę herbaty. 

Mimo tego wszystkiego starali się sędzio- 
wie poddać Ja przecież przesłuchaniu. Na pyta- 
nia jednak nie dawała żadnej odpowiedzi, po- 
wtarzała ciągle tylko jedno w kółko, jedną 
skargę, że stracono wszystkich jej przyjaciół. 
Gdy prokurator wreszcie zobaczył, że ma do 
czynienia z obląkaną, zapytał się jej, czy nie 
chciałaby się udać do szpitala więziennego. Od- 
powiedziała, że jej to wszystko jedno. 

Po naradzie przyszli sędziowie do przeko- 
nania, że należy pozostawić ją jej losowi. Spro- 
wadzono dorożkę, a woźnica otrzymał polece- 
nie, aby pannę Karpuzi odwiózł do jej dawniej- 
szego mieszkania — słowem puszczono ją na 
wolność. Gdy gospodyni spostrzegła, w jakim 
stanie znajduje się jej dawniejsza lokatorka, 
posłała ją natychmiast do jej brata, Andrzeja. 
Nieszczęśliwa poznała go, sądziła jednak, iż jest 
to upiór. 

Następnie oddano ją pod opiekę jednego 


z znanych rosyjskich psychjatrów, dr. Korsa- 
kowa, który zajął się nią szczerze i nie szczę- 
dził trudów i zabiegów, aby zbadać prawdę, i 
zbierał materjał w celu należytego wyjaśnienia 
sprawy. Radą jego było, aby chorą jak naj- 
prędzej wywieść z Moskwy. Naczelnik ochran- 
nawo atdielenja (szpiegów moskiewskich) wa- 
hał się przez długi czas i obstawał pizy tem, 
aby biedna dziewczyna sama prosiła o pozwo- 
lenie wyjazdu z Moskwy. 

W rezultacie po długich staraniach pozwo- 
lono jej na to — i Angela Karpuzi udała się do 
południowej Rosji, do Noworosyjska, gdzie po- 
lieja przez pewien czas pozostawiała ją w zupeł- 
nym spokoju. 

Powoli zaczęła biedna dziewczyna przy- 
chodzić do siebie i byłaby z pewnością wyzdro- 
wiała, gdyby policja, spostrzegłszy to, nie była 
na nowo rozpoczęła swej fatalnej działal- 
ności. 

Angelę Karpuzi zaczęto prześladować na 
nowo, poddano ją nowym badaniom inkwizy- 
torskim itd., a rezultatem tego było, iż bie- 
daczka popadła w dawną manję prześlado- 
wczą. 

Co się z nią teraz dzieje — niewiadomo, 
to jednak, co opisaliśmy powyżej, a co jest 
bezwzględną prawdą, stwierdzoną przez dra 
Korsakowa, wystarcza, aby wykazać, jakie tra- 
gedje mogłyby pewnego pięknego poran- 
ku stanąć w całej swej groźnej nagości przed 
światem, gdyby ktoś bezstronny miał możność 
zajrzenia do aktów biura rosyjskiej „wzmocnio- 
nej ochrony" i eo za tem idzie, przepisania tego, 
co czytal. 


POGADANKA. 


(Awansuję na antisemiię. —. Sojusz Kurjera g 
Nową pressą. — Kto jest antisemiią. -- Obłu- 
da semicka. — Wdzięczność dla reądu. — Lo- 
jalmość podatkowa. — Z 14.000 na 218.000. — 


Jak się robi fortuny. — Wspomnienie © Cho- 
dorowie. — Naiwna nieświadomość). 
Nie mogąc unieć szczęścia zaliczać się do 


zwolenników polityki Kurjera Lwowskiego a 
wskutek tego zdegradowany będąc do rzędu 
„nikczemników* czyli osobników, których tem 
zaszczytnem mianem nazywa ten wolnomyślny 
organ ; nie mogąc dalej dla nieznajomości na- 
rzeczy etjopskich być członkiem pisma negusa 
abisyńskiego, którego organ lwowski Słowo 
Polskie „szalone“ we Lwowie robi postępy, 
musiałem poprzestać na skromnej roli antise- 
mity, za takiego bowiem, nie wiem zresztą z 
jakiego powodu, uchodzę u tych naszych serde- 


cznych braci, których miałem zaszczyt parę . 


z tego miejsca upomnieć. — Zkąd im to przy- 
szło i dla czego mnie właśnie, zdeklarowanemu 
przyjacielowi rasy semickiej, żydożercze impu- 
iują instynkta, pozostanie to dla mnie na razie 
przynajmniej tajemnicą, którą może w niedale- 
kiej przyszłości wyjaśnić zechce organ rady- 
kałów lwowskich, który naodwrót zdecydował 
się zawrzeć ścisły sojusz 4 „wiernokonstylucyjną* 
Neue Presse, a która mu ostalnimi dniami za- 
imponowa zupełnie świeżą napaścią na gabinet 
p. Badeniego. Z rozczuleniem czytałem, jak 
zacny ten organ w lot przedrukował z wrogiej 
nam gazety gadzinowej artykuł, zdolny zrobić 


wcale niemałą reklamę tej. którą obecnie z ka- 
żdego uczciwego towarzystwa wyrzucają. 

"Tonący — powiadają — brzytwy się chwy- 
ta; niedziwno mi tedy, że zbankrutowane we 
Lwowie stronnictwo radykalne nie już liberal- 
nych żydków wiedeńskich, ale samego djabła by 
nawet do sojuszu ze sobą sprzęgło, byle tylko 
dalej bałamucić opinję, która na szczęście nieco 
przejrzała i umie już odróżniać po troszę far- 
bowane lisy. 


Ale wracam do mego antisemityzmu. Cha- 
rakterystyczną jest rzeczą, o czem już nasi pu- 
blicyści wiele pisali, że każdy szczegół, choćby 
bijący prawdą niezbiłą w oczy, dotyczący wy- 
zysku lub wybryków rasy semickiej nad chrze- 
ścjańskiem społeczeństwem, organa prasy żydo- 
wskiej, albo im zaprzedanej, piętnują jako objaw 
antisemityzmu, jako podburzanie mas na ży- 
dów, choć odwrotnie w tych organach codzien- 
nie czyta się najbezczelniejsze wycieczki prze- 
ciw naszym najświętszym ideałom. Nie obejdzie 
się też nigdy w podobnych razach bez tego, 
ażeby na gwałt nie wołano o pomoc rządu 
przeciw burzycielom, którzy pragną wyniszczyć 
wybrane płemię Izraela, choć ono jest tak lo- 
jalne względem każdej partji, będącej u steru 
rządów. — Z lojalnoscią swą tak wyjeżdżają 
przy każdej sposobności, Jak z łysą kobyłą na 
targ; jak zaś tu lojalność w oświetleniu semi- 
ckiem wygląda i jal® oni się na swój sposób 
temu rządowi wypłacają, niech wam posłuży 
mały obrazek, jeden z tych, jakich wiele, 
bardzo wiele możnaby zebrać na naszej niwie 
galicyjskiej. 

Z góry jestem przekonany, że szanowny 
organ radykalny posądzi mnie o sympatje dla 
szefa skarbowości galicyjskiej p. Korytowskiego; 


przekonany jestem nawet i o tem, iż powie że 
wziąłem gratyfikację vulgo łapówkę z „pod świę- 
tego Ducha“ ale niech mu tam p. Tuszyński sekun- 
duje! — mimo to wszystko muszę wam opi- 
sać fakt, który dlatego tylko nie doszedł do 
wiadomości publicznej, że interesowana strona 
byłaby go za nic w świecie nie podała ze- 
względu na swą.. lojalność. 

Rzecz się tak miała: W pewnem galicyj- 
skiem eldorado naftowem „potrzebuje. mieć“ 
przedsiębiorstwo firma wyznania mojżeszowego, 
którego dochód do niedawna fasjonował. na 
„14.000 zł. rocznie. Gdy p. Korytowski obejmo- 
wal zarząd galicyjskiej skarbowości i rpzejzzał 
się w swej agendzie, uderzyło go to, że firma 
owa za skromny odpowiednio do rozmiarow 
przedsiębiorstwa, podatek opłaca. Polecił wgłą- 
dnąć w sprawę i gdy tylko akcja w tym kie- 
runku została rozpoczęlą, pokazało się, że do- 
chody firmy podniosły się nagle z 14.000 zł. 
na 40.000 zł. Obudziło to pewne już ze strony 
skarbowości podejrzenia i gdy dalej hadać po 
częto, pokazało się, że owa firma nie 40.000, 
ale 80.000 zł. ma dochodu — tas bowiem na- 
stępnie sama fasjonowała. Czy w dalszym cią- 
gu nowe tryskały źródła naftowe, czy też inne 
na to, a nieznane mi przyczyny się złożyły, dość, 
że idąc dalej, skarb państwa obliczył dochody 
przedsiębiorstwa na okrągłych 400.000 zł. ro- 
cznie. Wyglądało to w oczach opodatkować się 
mającego przedsiębiorstwa na czysty rozbój na 
gładkiej drodze, na wybryk niesłychany fiska- 
lizmu — tak przynajmniej rozumował pan 
przedsiębiorca, ale gdy zdecydował się założyć 
rekurs przeciw wysokiemu wymiarowi, przy- 
znał sam, że tyle wprawdzie nie ma ale — 
podał jednak dochód na 218.000 zł. 


` 


rzeczy, pochodzących z rozmaitych rozbojów, doko- 


nanych już w ostatnich czasach. 

Kradzież. W urzędzie pocztowym w Bozen, 
w Tyrolu, skradziono 28.000 zł. Sprawcy dotych- 
czas nie wykryto. 

Wiadomości osobiste. Zastępca marszałka kra- 
jowego p. Antoni Jaxa Chamiec powrócił ynegdaj 
wieczorem do Lwowa. — Marszałek krajowy Stani- 
sław hr. Badeni wyjeżdża w przyszłym tygodniu 
na 14 dni do Nicei, gdzie, jak wiadomo, bawi jego 
małżonka. 

Wiadomości djecezjalne. Rz. kat. archidje- 
cezja lwowska. Kanoniczną instytucję otrzymali: ks. 
Wojciech Sołtys na probostwo w Złotnikach. Zmarła 
S. Marja Anuncjata Wiktorja Łada, Kongregacji SS. 
Franciszkanek Przenajśw. Sakramentu w 62 roku 
życia, a 39 profesji zakonnej. R. i. p. 

Djecezja przemyska: Zamianowany ks. J. Ste- 
liński, wik. w Dynowie, administratorem w Dylą- 
gowej. Przeniesiony ks. M. Gardziel, administrator 
w Dylągowej jako wikarjusz do Dynowa. 

Djecezja tarnowska. Przeniesieni ks. wikarjusze : 
Kazimierz Kozak z Tymowej do Jurkowa, Bartłomiej 
Łaś z Bobowej .do Tymowej; ks. dr. Władysław 
Mysor po ukończonych studjach w Rzymie przydzie- 
lony do Kolbuszowej. Zmarli: ks. Tomasz Pociło- 
wski, proboszcz w Łącku, emer. dziekan, jubilat, 
w 78 roku życia, 53 kapłaństwa, ks. Pawel Wołek, 
proboszcz w Podolu w 42 roku życia, a 16 ka- 
płaństwa. R. îi. p. Administratorem parafji w Po- 
dolu ustanowiony ks. Wojciech Zabawiński, wika- 
rjusz z Zakliczyna. Konkurs na probostwo w Łącku 
rozpisany z terminem do 5. maja, na probostwo w 
Podolu do 1. maja br. 

W Iwowskiej prokuratorji skarbu wakuje 8 
posad koncypientów o adjutum 600 zł. rocznie, mi- 
mo to jednak od dłuższego czasu nikt o te posady 
nie kompetuje. Uderzający ten fakt tlumaczy jedno 
z pism popołudniowych rzekomym napływem żywiołu 
semickiego, który jakoby naszą młodzież odstraszał. 
Z najlepiej poinformowanego żródła zapewniają nas, 
że w tem doniesieniu niema ani słowa prawdy. 
Z trzech bowiem kandydatów izraelickich, którzy 
w ostatnim czasie ubiegali się o posady w prokura- 
torji nie został ani jeden przyjętym. Pobudki tej 
odmowy nie mają wprawdzie z ich wyznaniem nic 
wspólnego, gdyż nowy prokurator dr. Korn, jest 
człowiekiem surowej sprawiedliwości, bądź co bądź 
jednak szczegół powyższy mógłby ze stonowiska an- 
tysemickiego wychodząc, naszą młodzież raczej za- 
chęcać miż odstraszać. Jeśli mimoto młodzi prawnicy 
unikają starannie tej władzy, to przyczyna tkwi wi- 
docznie gdzie indziej. Jest nią śmieszna niemal dys- 
proporcja między wymaganiami a widokami w tym 
urzędzie. Od urzędnika prokuratorcji skarbu wymaga 
się najwyższej kwalifikacji, bo obok doktoratu i tru- 
dnego egzaminu adwokackiego jeszcze trudniejszego 
egzaminu specjalnego, daje mu się zaś w zamian 
awans możliwie najgorszy. Po długich latach wy- 
czekiwania spostrzega urzędnik ze smutkiem, iż ró- 
wieśnicy w innych  dykasterjach przy nierównie 
mniejszych wymogach doszli nierównie dalej i znaj- 
duje się zazwyczaj w położeniu bez wyjścia, gdyż 
biedować dalej nie chce, do adwokatury zaś prze- 
rzucić się nie ma odwagi. Anomalji tej pragnął 
w zeszłym roku szczerze zaradzić minister Biliński, 
bo zażądał wniosków w celu poprawy awansu i zje- 
dnania młodzieży. Wnioski bylego prokuratora dra 
Kunza były bardzo rozumne, gdyż dążyły do znie- 
sienia posad X. rangi, pomnożenia liczby adjunktów 
itd. Powędrowały jednak wszystkie do kosza, a re- 
ferent ministerjalny urządził reformę na własną rękę, 
pomnażając posady najwyższe, których nie było 
nawet kim obsadzić. W ten sposób się stało, iż 
z urzędników niższych zaawansowała szczupła tylko 
garstka, a osiągnęła przylem posady tak śmiesznie 
niskie, iż żaden z nich niema innego życzenia, jak 
wydostać się najrychlej dokąd inąd. Nie ulega też 
wątpliwości, iż jeśli w najbliższych miesiącach nie 
nastąpi zmiana na lepsze, to nadchodząca reorgani- 
zacja sądów odciągnie prokuratorji siły najdzielniejsze, 
pozostawiając słabiznę. W urzędzie, w którym żąda 
się wyjątkowej kwalifikacji, winny być z natury 
rzeczy także wyjątkowe stosunki awansu, gdyż śmie- 
sznem jest żądanie, by gotowi adwokaci zadowalali 
się posadą praktykantów. Jak długo zmiana ta nie 
nastąpi, będzie młodzież w własnym interesie od tego 
urzędu stroniła. 


Wypadek z naftą. Onegdaj po godzinie 8. 
wieczorem w mieszkaniu Mojżesza Kornhabera pod 
l. 16 przy ulicy Gazowej, chciała sługa jego dzie- 
więtnasto-letnia Salka Liba Rubin, w nieobecności 
służbodawców, dolać nafty do zapalonej już lampy. 
Jak to już wielokrotnie zdarzyło się w podobnych 
razach, zajęła się nafta, i w jednej chwili ogarnęły 
płomienie odzież Rubinównej, która skutkiem tego 
doznała znacznych oparzeń. Równocześnie powstał 
pożar w mieszkaniu, lecz w czas wezwana straż po- 
żarna, rychło ugasila ogień. Silnie poparzoną Ru- 
binównę odwiozło pogotowie stacji ratunkowej do 
szpitala izraelickiego. 

Niesumienny subjekt. Przed kilku dniami 
donieśliśmy, iż jeden z pomocników handlowych 
W. K., zajęty w kandlu pp. Abrysowskiego i Sta- 
chiewicza, popełnił defraudację. Owoż proszą nas 
o zanotowanie, iż pomocnik ów pozostawał w zaję- 


Porównawszy te cyfry ostatnie z pierwszą, 
przyjdzie łaskawy czytelnik wraz ze mną do 
przekonania, że zbyt to śmiałe ryzyko, aby się 
na nie lada kto odważył; że potentat musi to 
być nielada, który sobie ze skarbowości takie 
drwiny pozwala. 

W taki to sposób ci prawdziwi krzewiciele 
antisemityzmu u nas wypłacają się temu rzą- 
dowi, do którego pomocy i opieki zwykli się 
przy każdej sposobności odwoływć. Do olbrzy- 
mich fortun dochodzą takiemi drogami, jak 
obchodzenie ustaw i przepisów, demoralizacja 
urzędników i różnych funkcjonarjuszy, wy- 
zysk robotników, i tym podobnymi krętactwa- 
mi, których niema w żadnym na całym świecie 
narodzie. A niech no kto spróbuje kawał taki 
wydobyć na światło dzienne, usłużni pisarkowie 
okrzyczą go warchołem, burzycielem, wsteczni- 
kiem i obdarzą go jeszcze mnóstwem innych 
epitetów, w które obfituje bogaty ich słownik. 

Fakt, który ci łaskawy czytelniku opowie- 
działem, to nie bajeczka, ale prawda istotna, 
i nie dziw się potem, gdy usłyszysz kiedy ja- 
kie przykre słowo 0 „moralności podatkowej“ 
w Galicji, które ludziom swego czasu tyle krwi 
napsuło. Wzięta na taki kawał władza, dmucha 
potem, jak to mówią — na zimne i bywa po- 
dejrzłiwą, a 
którzy przez usta takich Diainantów, Daszyń- 
skich i innych chrzczonych i niechrzezonych ży- 
dów, uzurpują sobie prawo prowadzenia mas na 
drodze postępu. Oni to i tylko oni i zawsze 


za to wszystko podziękuj tym,” 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Kwietnia 1899 r. 


ciu w handlu pp. Abrysowskiego i Stachiewicza za- 
ledwie od kilku miesięcy i że wszelkie pogłoski o 
tem, jakoby ktoś więcej z personalu handlowego 
był wmięszany do owej malwersacji są zupełnie 
bezpodstawne. Na żadnym innym współpracowniku 
nie cięży najmniejszy cień podejrzenia i wszyscy 
cieszą się zupełnem zaufaniem swoich pryncypałów. 

Najlepszy praktyczny przepis na pisanie usy- 
piających feljetonów, wzorowany na lwowskim or- 
ganie negusa abisyńskiego, brzmi mniej więcej tak : 
Bierze się jednego byłego farmaceutę i jedną do- 
wolnego wieku i powierzchowności pannę — dajmy 
na to jakąś Zofję, każe się owemu aptekarzowi „po 
długiej (jednotygodniowej!)  niebytności otworzyć 
trwożliwie drzwi do saloniku panny Zofji* i „uca- 


łować jej rączki*, następnie wkłada się w usta pa-. 


nienki kilka pytań o politykę hr. Badeniego, o koło 
polskie, o Dawida Abrahamowicza, o weryfikację 
wyborów i kilka innych podobnych kwestyj, któremi 
panny nasze, jak wiadomo, zajmują się bardzo gor- 
liwie, aptekarz recytuje litanję banalnych odpowiedzi, 
wyczytanych w rubryce „wiadomości polityczne“ z 
codziennych pism, tu i owdzie garniruje się ten 
przysmak błędami gramatycznymi w guście: „już 
nie wiem co o tych bałamuctwach wiedeńskich 
trzymać;* potem całą tę miksturę o smaku mdłym 
i pobudzającym przewody pokarmowe w kierunku 
odwrotnym podpisuje się znaczkiem „Cef* i fejleton 
jest gotowy. 

Proces wyborczy o zaburzenia w gminach 
Przemiwółki i Smereków w powiecie żółkiewskim 
ukończył się wczoraj przed tutejszym sądem karnym. 
Oskarzony Iwan Puszkar skazany został na dziesięć 
miesięcy, a Demko Puszkar na sześć miesięcy cięż- 
kiego więzienia, zaś Michał Stachow i Stefan Dobro- 
siniec na trzy miesiące ścisłego aresztu. Wszyscy 
trzej obrońcy wnieśli zażalenie przeciw wyrokowi; 
to samo zrobił prokurator z powodu zbyt łagodnego 
wymiaru kary. 

Z teki polskiego dekadenta. Z wydanej nie- 
dawno w Warszawie antologji polskich dekadentów 
pt. „Jęk ziemi* wyjmujemy na próbę następujący 
wierszyk : 

Niech zębów zgrzyt wilezy do niebios zawoła, 
Niech zwiędła na kwiatach lśni skroń, 

Niech plyną trytony na smyczy anioła, 

Niech zgaśnie błękitnych fal woń. 

Nim gwiazdy wydzwonią, niech wkoło mej głowy 
Księżyca zaświeci mdły cień, 

Niech drganie eteru pies połknie tęczowy 

I rzuci przekleństwo na dzień. 

Niech jeszcze zapłonie kwiat bladych rozdroży 
W kielichu rozpaczy i kar, 

Na sennem węzgłowiu niech fala mi złoży 
Srebrzysto-powiewny świat mar. 


Niech czarny nietoperz skrzydłami szeleści 
Wśród łodyg liljowych i pól. 

Czuć boleść w rozkoszy i rozkosz w boleści 
I śmierć, w której rozpacz i ból! 

Przy czarnej kawie. 

— A widzisz pan, panie Ludwiku, że mam 
słuszność mówiąc, iż interesy Niemców są dziś 
w bardzo opłakanym stanie. 

— Zkądże to przypuszczenie ? 

— Zkąd? proszę, przeczytaj pan z Berlina te- 
legram, który powiada, że w liczbie kandydatów na 
urząd gubernatora kreteńskiego postawiono także 
kandydaturę jakiegoś von Golca. A. 

Korespondencja Redakcji. Pannie Antoninie 
Niov.-Petr. w Medjolanie. Niestety, nie jest u 
nas zwyczajem wyjawianie nazwisk korespondentów, 
skoro ci sami się nie podpisują. Już niejednokro- 
tnie czyniono u nas starania o wyjawienie nazwiska, 
musieliśmy jednak odmówić ze względu chociażby 
na prostą etykę dziennikarką. Tak też i tym razem 
— aczkolwiek nam to przykro — odmówić mu- 
simy, zapewniając Panią jednocześnie, iż p. Z—+4 
jest człowiekiem znanym w Medjolanie i posiadają- 
cym całe nasze zaufanie, gdyż jest przedewszystkiem 
prawdomównym i sprawiedliwym.  Napisaliśmy do 
niego w tej sprawie. 

——UAEJES EEE 

* Amatorskie przedstawienie odbędzie się w 
klubie pocztowym dziś wieczorem. Program: „Mąż 
znudzony*, komedyjka jedno-aktowa Henryka Swa- 
ryczewskiego, artysty teatru hr. Skarbka (nowość); 
„Bezrobocie kowali“ scena dramatyczna Coppego; 
„Błażek opętany* Anczyca z muzyką Orłowskiego. 

* Koncert „Lutni“ ze współudziałem artystki 
opery pani Marji Pawlików-Nowakowskiej odbędzie 
się w poniedziałek w Domu narodnym. Na program 
tego trzeciego z rzędu koncertu składają się najpię- 
kniejsze utwory naszych i obcych kompozytorów. 
Kulminacyjnym punktem będzie ślicznie instrumen- 
towane oratorjam Dubois „Siedem słów Chrystusa“, 
wykonane przez solistów, chór mięszany, harfę, har- 
monjum i orkiestrę. 

* Wieczór Słowackiego, który w poniedziałek 
urządza czytelnia akademicka w teatrze hr. Skarbka, 
zapowiada się świetnie. Współudział przyrzekli arty- 
ści naszej sceny: panna Bohussówna i p. Myszuga. 
Nadto prócz podanych poprzednio szczegółów t. j. 
prologu p. Kasprowicza i sceny z „Kordjana*, którą 
odegrają Dublańczycy, danym będzie III. akt „Ma- 
zepy*. Dochód przeznaczony na sprowadzenie zwłok 


oni są moralnymi sprawcami takich hec, jak 
świeżo chodorowska. 

A propos tej sprawy, ciekawem jest, że 
nasi współobywatele wyznania mojżeszowego tak 
stulili uszy po sobie, jakby nie nie wiedzieli o 
tem, co się o parę mil zaledwie ode Lwowa 
w tym tygodniu działo. Gdy wieść o pogromie 
żydków chodorowskich doszła do Lwowa, za- 
gadnąłem jednego z moich semickich przyja- 
ciół, czy nie słyszał o tem, co zaszło w Chodo- 
rowie. 

— Nu, co potrzebowało tam bicz? — za- 
pytał mnie z całą naiwnością. — Ja nie nie 
wiem... 

— Jak to, nie wiesz pan, że w Chodoro- 
wie żydów biją ? 

Nie, nic nie wiem. — A kto panu to 
powiedzial ? 

— Jakto, kto? — przecież o tem cały Lwów 
mówi.... 

— Ja nie słyszał nic — i poszedł swoją 
drogą. 

Byłażby to z jego strony obawa, ażeby nie 
wywoływać wilka z lasu? Choć jestem pewny, 
że gdyby wynik walki był odmiennie wypadł od 
tego, jaki był, byłby nie mały jubel w gronie 
Izraela. 

A kto wie! — może ta mała nauczka ich 
poprawi — zobaczymy. 


Jasteńczyk. 


Słowackiego do kraju. Nie wątpimy, że publiczność 
nasza weźmie liczny udział w tym wieczorze. 

* Qryginalny gość bawił wczoraj w naszem 
mieście bardzo przelotnie, bo tylko w restauracji na 
dworcu kolejowym. Uwagę obecnych tam osób 
zwrócił mianowicie mężczyzna o silnym wschodnim 
typie, brunet z czarną, jak skrzydła krucze, brodą, 
ogorzały, ubrany w strój półeuropejski, a półturecki, 
w czerwonym fezie na głowie, takim samym, jaki 
widzimy u Bośniaków, noszących po lwowskich ka- 
wiarniach kindżały na sprzedaż. Siedział przy stole 
i zajadał angielski — befsztyk. Był to [zzer-bey, 
Egipcjanin, dążący przez Lwów do Kijowa. 

Przy tym samym stole siedziało kilku panów, 
z których jeden postanowił zawiązać rozmowę 
z egzotycznym gościem. Egipcjanin, znający język 
francuski i słabo niemiecki, okazał się bardzo gład 
kim człowiekiem i chętnie wdał się w dyskurs, wy- 
pytując skwapliwie, co w Austrji sądzą o sytuacji 
na wschodzie. Rozmowa trwała dobrej pół godziny 
i w końcu zeszła na drobiazgi. Jeden z obecnych 
wyjął z etouis papierosa, zapalił i rzekł: 

— Czy pan wie o tem, że Egipt jest u nas 
ostatnim wyrazem dobroci papierosów ? 

Izzar-bey uśmiechnął się. 

— Naturalnie. Pozwoli pan? — spytał, wycią- 
gając rękę po zapalonego właśnie papierosa. 

Obejrzał go starannie i widocznie ucieszyła 
go odczytana na lwowskich papierosach etykieta: 
„Orient*. 

— (zy to oryginalne egipskie? 

— Nie, to nasze własne — Niemojowskiego. 

Przymknął oczy, pociągnął kłąb dymu, mlasnął 
językiem i rzekł: 

— Tu widać lepsze palą, jak w Egipcie. 

Składki na cele użyteczności publlcznoj Inh na- 
rodowe. 

Dla starego honweda L. K. złożyli pp. Stachiewicz i 
Abrysowski 5 zł. 

Zamiast wieńca dla ś. p. Anny Heffernowej, złożyli 


Karolowie Smolkowie i Władysławowa Smolkowa 10 zł. 
dla schroniska brata Alberta. 


Zmarli : 

Celestyna z Bardzkich Augustowa Raczyńska, 
żona właściciela domu bankowego i obywatela m. Kra- 
kowa, przeżywszy lat 25, zmarła w Krakowie. 

W Stanisławowie zmarł Karol Horbalski, emer. 
oficjał pocztowy, przeżywszy lat 65. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w w niedzielę popołudniu o godzinie 3 przed- 
stawienie rozpocznie „Majster i ezeladnik*, kome- 
dja w 2 aktach Józefa Korzeniowskiego; zakończy 
„Jaś i Małgosia“, opera w 5 aktach Humper- 
dinck'a. Występ p. Janiny Korolewicz; wieczorem 
o godzinie pół do 8 „Favorita*, opera w 5 aktach 
Donizetti'ego. Pożegnalny występ panny Miry Heller 
i p. Aleksandra Myszugi; jutro w poniedziałek sta- 
ranjem Czytelni akademickiej wieczór ku uczczeniu 
rocznicy zgonu Juljusza Słowackiego, ze współudzia- 
łem panny Bohussównej, pana Aleksandra Myszugi, 
prof. Fr. Neuhausera, artystów dramatu i szkoły 
dublańskiej; we wtorek po raz pierwszy „Tannhiiu- 
ser“, opera w 3 aktach Wagnera. Występ p. 
Władysława Florjańskiego; w Środę ostatnie przed- 
stawienie przed świętami po raz drugi  „Tannhau- 
ser*, opera. 

Autor wyrzucony z teatru. Żeby autora, przy 
wystawieniu jego sztuki po raz pierwszy, wyrzucono 
z teatru — to rzecz dotąd niebywała, a jednak 
zdarzyło się to w ubiegłym tygodniu w Paryżu. 
W jednym z teatrzyków dawano nową komedyjkę. 
Autor, widząc po raz pierwszy umieszczone swoje 
nazwisko na afiszu teatralnym, tak się rozentuzja- 
zmował, że w dniu przedstawienia porządnie sobie 
podchmielił. Przybywszy w takim stanie do teatru, 
zdawało mu się, że nic jego. lecz inną sztukę grają 
i zaczął ogromnie hałasować, przeszkadzając licznie 
zgromadzonym gościom. Przyjaciele jego starali go 
się uspokoić, lecz nadaremnie. Z polecenia dyrekcji 
wyprowadzono go z teatru i odstawiono do naj- 
bliższego odwachu policyjnego, gdzie całą noc prze- 
spał. Kiedy go następnego dnia wypuszczono, miał 
przynajmniej tę pociechę, że z dzienników dowie- 
dział się, iż utwór jego doznał świetnego powo- 
dzenia. 

O Sienkiewiczu. W miesięczniku londyńskim 
Contemporary Reviev ukazało się studjum o Hen- 
ryku Sienkiewiczu, pióra Edmunda Gosse, znanego 
publicysty i krytyka. 

Symfonja Haydna, grana przez orkiestrę pod 
batutą kobiety, należy w każdym razie do oryginal- 
nych zjawisk muzycznych. Przed kilku dniami pu- 
bliczność lwowska miała sposobność słyszeć ją w sali 
„Sokoła*, jutro zaś, tj. w niedzielę usłyszy ją po 
raz wtóry, gdyż pani Adolfina Zimajer urządza na 
ogólne żądanie drugie przedstawienie z udziałem PP. 
Rapackich. Oprócz powtórzenia symfonji Haydna, 
cały program wjeczoru humorystycznego będzie zu- 
pełnie nowy, a obejmie trzynaście punktów, wśród 
których znajdzie się cały szereg doskonałych i slyn- 
nych kupletów pani Zimajer, kilka monologów, które 
wygłosi pani Helena Rapacka i  piosnki, które od- 
śpiewa p. Rapacki. Nadto wykonany zostanie żart 
muzyczny pt. „Panna Balbisia udaje primadonnę*, 
skomponowany przez jednego z muzyków lwowskich. 


r A rL) 
Z muzyki. 
(Gościnne występy w operze. — P. Camilowa. 
Budowa gmachu Towarzystwa muz.— Koncerty. 


Opera nasza dzielnie opiera się wszelkim 
przeszkodom  najrozmaitszym, nawet klimaty- 
cznym, (niepogoda, jako bezpośrednia przy- 
czyna chrypek — to nielada potęga...) i peł-- 
nym żaglem podąża ku zakończeniu sezonu, 
który jeszcze nawet w ostatnim miesiącu swe- 
go istnienia obdarzyć ma nas „Tannhauserem* 
i „Livią Quintilją". "Tymczasem dyrekcja po- 
starała się o p. Florjańskiego, zawsze u nas 
mile witanego artystę, nie mówiąc już o tem, 
że występy panny Miry Hellerówneją ciągną się 
dalej z wzrastającym sukcesem i że obok go- 
ścia z Pragi pojawiła się na nowo na scenie 
lubiona i ceniona śpiewaczka p. Marja Pawli- 
ków-Nowakowska. Występy takie, o ile miłe ze 
względu na śpiewaków, których z przyjemno- 
ścią się słucha w ich najlepszych partjach, o 
tyle ujemną mają znowu stronę w tem, że 
wprowadzają repertoar na drogę pewnej przy- 
padkowości: daje się bowiem, a następnie po- 
wtarza tę lub ową operę, głównie ze względu 
na sukces któregoś z artystów. Ztądto powstała 
sprzeczność z zapowiedzią afisza, ogłaszającego 
sezon opery, na którym wyraźnie czytamy: 
Faust, Traviata, Mignon, Carmen etc. dane bę- 
dą raz tylko w sezonie; „gdy tymczasem Faust 


dany był trzy razy, tyleż razy Carmen, a Tra- 
viatę i Mignon słyszeliśmy po dwa razy. Nie 
uważamy tego za zbyt wielkie przestępstwo, ale 
powtarzając słowa afisza, pragniemy zwrócić 
uwagę dyrekcji na to, że tego rodzaju zapo- 
wiedź pachnie trochę owem zużytem samo- 
chwalstwem starej szkoły, do której to kate- 
gorji należy także dodawanie artystom na 
afiszach przydomków „ulubieniec“ lub „ulubie- 
nica“, „znakomity“ lub „sławny“, i zachwalanie 
sztuk z- góry, iż są: „wesole“, „doskonałe“ etc. 
Obecna dyrekcja, tak ruchliwa i energiczna, a 
podążająca do pewnych ideałów artystycznych 
(w swoim dobrze zresztą zrozumianym intere- 
sie), powinna już pozbyć się tych środeczków, 
dobrych dla sceny prowincjonalnej — a zbyte- 
cznych zupełnie przy wypełnianiu swych obo- 
wiązków. 

Zresztą goście tegoroczni naszej opery nie 
potrzebują zachwalań z góry. Panna Helleró- 
wna, której Favorita nie najlepiej się udała, 
pod względem wokalnym, śpiewała bardzo do- 
brze Mignon, a doskonale Amneris. Ta osta- 
tnia partja, wykonana bez zarzutu, pozwoliła 
artystce rozwinąć głos w całej pełni dawnego 
blasku i w całej bogatej szacie zdobytego w 
najnowszym czasie wykształcenia. Wszyscy zwy- 
czajni słuchacze operowi poznali się na tem 
doskonale, zarówno jak i krytyka; i bez wszel- 
kiego narzucania sądu z czyjejkolwiekądź stro- 
ny, przyszliby byli do przekonania, że na wy- 
stępy panny Hellerównej warto chodzić do te- 
atru, chociażby dla tego, aby natrafić na jej 
Mignon lub Amneris, a zwłaszcza tę ostatnią, 
w której wszystko się szczęśliwie !'ączy: głos z 
poprawnością śpiewu, uroda z umiejętnością 
nadania postaci odpowiedniego stylu, żywość 
gry z temperamentem śpiewackim. Nawet ozna- 
ki pewnych zmian na niekorzyść głosu, tak 
wyraźnie występujące w Favoricie i Carmenie 
— tu usunęły się do tego stopnia, że niepodo- 
bna byłoby wyciągać z nich żadnych wniosków, 
obniżających wartość tego pięknego organu. 

Pan Florjański również nie potrzebuje ża- 
dnej reklamy. Stanowisko jego w operze naro- 
dowej czeskiej przemawia w pierwszym rzędzie 
za nim, a jeszcze lepiej on sam przemówił, za- 
śpiewawszy na pierwszy występ Radamesa. Głos 
to jak z kruszcu: ma jego zwartość, jego bar- 
wę jasną i połyskującą, chociaż w wielu razach 
do pewnego stopnia i jego twardość. Nie jedno 
zakończenie tonu lub frazy świadczy o tem — 
ale właściwości te razem wzięte, nadają śpie- 
wowi p. Florjańskiego charakter wybitnie męski. 
Jego Radames jest bohaterem takim, jak go 
chciał mieć Verdi, nie szukającym efektów w 
drobnych subtelnościach, prostym w linjach, 
prawie podobnym do starożytnych reliefów. 


ścią dobre owoce przy systematycznej pracy — 
dorywcza, może mu tylko szkodzić. 


była gruntowniej wystudjowaną. Ratowała go 
gra i szczęśliwe upozowanie na krześle trono- 
wem, którego prawie nieopuszczał, zachowując 


tnie napisalibyśmy parę słów pochlebnych — 
cóż kiedy jakieś nieznane nam zajścia usunęły 
ją z desek scenicznych. Powtórzyć za innymi 
dziennikami wiadomość, iż szkołę śpiewu otwiera 
we Lwowie, a może i zachwalić ją jako dobrą 
nauczycielkę, 
jątkowo ładnego głosu 
więcej nawet — wykroczeniem przeciw obo- 
wiązkom krytyka. Bo pani Camilowa, powinna 
śpiewać na scenie jeszcze 
jako „rutynowana* i „zasłużona* będzie miała 
prawo pozwolić sobie na lekcje... 


zajęte obecnie zbliżającem się walnem zgroma- 
dzeniem i wyborem przyszłego prezesa. Sprawa 
to istotnie bardzo ważna, 
być człowiek energiczny i wpływowy, aby do- 
prowadził nareszcie do skutku budowę gmachu 
dla Towarzystwa i konserwatorjum, głównie ze 
względu na to ostatnie. 
Lwów, jak Koblencja, Lublana, albo nawet taki 
Celowiec, zdobywają się na gmachy dla To- 
warzystwa muzycznego; u nas, szkoła tych roz- 
miarów 
400 uczniów, musi się cisnąć w najniedogodniej- 
szem i najniewłaściwszem 
mieszkaniu w gmachu teatralnym. A obydwie 
te instytucje zasługują w zupełności na to, aby 
miasto się niemi zajęło, postępują bowiem cią- 
gle naprzód tak pod względem rezultatów szkol- 
nych jak i artystycznych i można o nich śmiało 
powiedzieć, że prócz opery, 
czynnikami ruchu muzycznego u nas. 


szereg tegorocznych  produkcyj, 
wieczorem kwartetowym i czwartym koncertem. 
Pierwszy odbył się przy współudziale pani Pa< 
wlików-Nowakowskiej, p. Henryka Melcera, oraz 
pp.: Wolfsthala, Jackla, 
W koncercie zaś wzięły udzial orkiestra i chór 
towarzystwa, a jako soliści 


sobieniu, a nawet mimo kilku niskich pozycy 
— i w głosie. 

Wśród naszych basów grasuje influenca. 
P. Jeromin chory, zastąpić go więc musial p. 
Bogucki; p. Górski również niedysponowany, 
spiewał jednak z powodzeniem Telrammunda i 
Amonazra. Talent p. Boguckiego zasługuje na 
staranniejszą uprawę i mógłby wydać z pewno- 


Jego król 


w „Lohengrinie* bylby dobry, gdyby partja 


tym sposobem więcej godności monarszej. 
A pani Camilowa?... I o niej bardzo chę- 


wydaje się nam wobec jej wy- 


rzeczą zbyt banalną; 
dlugie lata, zanim 
Sfery naszego Towarzystwa muzycznego 


wybranym powinien 
Miasta mniejsze niż 
co konserwatorjum, liczące 


obecnie 


dla swych celów 


one są jedynymi 


Towarzystwo muzyczne właśnie ukończyło 
zamykając je 


Sładka i Neuhausera. 


pp.: Melcer i Sla- 


dek. Nowości nie mało poznaliśmy w obu tych 
konrertach: z muzyki polskiej kwartet fortepia- 
nowy Z. Noskowwskiego i Symfonję Solty- 
sa; z obcej Cezara Francka poemat symfoni- 
czny „Les Djinns“, ustęp z Requiem Brahmsa 
i pieśni Wagnera. Kwartet G-moll Noskowskie- 
go jest utworem zupełnie dojrzałym, bogatym, 
ale nie w każdej części zarówno pociągającym. 
W całej kunsztowności jego i wielkiej rozmai- 
tości tematów pod względem melodji, rytmu 
i harmonji, uderza nadmiar środków. Nazwać 
by to można po trochę ambaras de richesse — 
kłopotem muzyka potężnego w piórze, który ma 
w ręku masę środków, a z góry powiedział 
sobie: to nie może być tylko dzieło — to bę- 
dzie arcydzieło! I nałożył na nie wszystkie klej- 
noty swego skarbca... 

Symfonja Sołtysa jest plodem zupełnie in- 
nej fantazji i innego pióra — jednak w aspi- 
racjach swoich pędzi również ku najwyższym 
szlakom. Fantazja ta, zdaniem naszem, nie jest 
jeszcze wyklarowana, nie tworzy z góry calego 
zarysu kompozycji, poddaje się nieraz kapryso- 
wi piszącego muzyka, lub może nawet walczy 
jeszcze nieraz z piórem. Ztądto pochodzą te 
wielkie różnice między nastrojem poszczegól- 
nych części i ich wartością artystyczną — mię- 
dzy zajmującem i pięknem Andante a Menue- 
tem i finałem. Złąd tyle rzeczy wygląda na 
epizody, nie dość spojone organicznie z calo- 
ścią, tak jakby w książce z aforyzmami. Ale 
w każdym razie, dzieło to jest owocem  szcze- 
rych artystycznych dążeń i jako takie powinno 
się spotkać z przyjęciem życzliwem. Stawiamy 
je znacznie wyżej niż Koncert fortepianowy ter 
goż kompozytora, ale niżej od wielu pięknyd 
ustępów z Oratorjum, danem w zeszłym rok 
Symfonję dziś trudniej napisać, niż eokolwi 
innego, aby jednak w tej dziedzinie zamieszka 
„potrzeba przedewszystkiem wkroczyć w 
chociażby nawet z narażeniem się na niebezpń 
czeństwa. Uczynił te p. Sołtys. — Krok 
taki świadczy, że pragnie on rozszerzać zaki 
swej twórczości i umie. 


Patrząc na p. Florjańskiego w tej partji, przy- 
puszczaliśmy, że może dla zupełnej jednolitości 
z umysłu nie rozwija gry twarzy — jednakże 
następna partja przekonała nas, że jest to także 
jedna z właściwości artysty. Mimo to, nadzwy- 
czaj interesującym był występ jego w „Lohen- 
grinie* — już choćby z tego względu, że tak 
niedawne słyszeliśmy znakomitego Lohengrina 
w osobie p. Bandrowskiego. Florjański, zupełnie 
inaczej go przedstawia, na co w pierwszym rzę- 
dzie wpływa odmienny gatunek głosu i od- 
mienne warunki zewnętrzne. Nie widzimy przed 
sobą owej namaszczonej, osłoniętej tajemnicą 
postaci, przerastającej moralną i fizyczną siłą 
cale otoczenie, lecz tylko rycerza z krwi i kości 
takiego jak inni, chociaż noszącego na sobie 
zbroję Schwanenrittera. Tyle co do ogólnego 
wrażenia. Śpiew p. Florjańskiego w Lohengri- 
nie wzięty oddzielnie, przedstawił się znakomi- 
cie. Głos brzmiał świetnie, a niektóre szczegóły 
w odcieniach dynamicznych i deklamacji, wy- 
bornie pomyślane i wykonane — dawały efekta 
prawdziwie artystyczne. Opowiadanie o Graalu 
było ze wszystkich ustępów może najdoskonal- 
sze. Szkoda, że artysta zmuszony był pozbawić 
nas tego wielkiego wrażenia, jakie wywołuje 
w wagnerowskiej operze słowo zrozumiałe dla 
słuchaczy. Mimo bowiem całego pobratymstwa 
narodów, ani jednego czeskiego słowa z tekstu 
Lohengrina zrązumieć nie mogliśmy, nawet przy 
wyrazistej deklamacji p. Florjańskiego. Można 
więc było podziwiać tylko dźwięk głosu i jego 
modulacje. Z drugiej znowu strony przyznać 
należy, że sam język czeski tak okrzyczany 
z powodu swych spółgłosek, w śpiewie brzmi 
ladnie, a przynajmniej w ustach sympatycznego 
gościa z Pragi, tak nam się przedstawił. Wy- 
stępy p. Florjańskiego wogóle zajmują coraz 
więcej publiczność, a ze zdaniem, iż artysta od 
czasu ostatniego swego pobytu we Lwowie 
jeszcze znacznie postąpił i w głosie i w śpiewie, 
często można się spotkać u naszych miłośników 
opery. Piszemy się również na nie w zupełności. 

Szkoda wielka, że piękny taki talent, jak 
p. Pawlikow-Nowakowskiej zdala od sceny, o. 
właściwie i od estrady koncertowej, odwyka od 
śpiewu na wielkich przestrzeniach. Głos, potrze- 
buje ciągłej uprawy i to w tych warunkach, 
które go prowadzą do zakreślonego celu, ina- 
czej każdy występ po dłuższej pauzie jest roz- 


Kompozycja Francka chmurna jak m 
wypisane na niej, nosi jednak na sobie pi 
mistrzowskiej ręki. Mimo calej swej oryginalne 
jest zrozumiałą, a podziwiać w niej nożna 
turalny bieg myśli, logiczny, nieustający, p 
tem poezję treści istotnie przemawiającą z 
zyki. 


poczynaniem zawodu na nowo. A tyle u arty- 
stki tej zrozumienia rzeczy, imuzykalności, poezji 
i umiejętności posługiwania się głosem !... Skon- 
statowaliśmy to ponownie w „Aidzie*, którą 
pani Pawlików-Nowakowska odśpiewała dwa 
razy nader artystycznie, jakkolwiek nie z tą 
samą głosową swobodą, co przed kilkoma laty. 


Pozostają jeszcze najmłodsze siły naszej 
opery: panny Korolewiczówna i Strassern, p. 
Górski i — p. Bogucki. Pierwsza z nich do 
dawniejszych partyj swoich przydała obecnie 
Traviatę, udatną nad wszelkie spodziewanie 
nawet pod względem gry; p. Strassernówna 
zaś — Elzę w Lohengrinie. Przyznać należy, 
że rozwinęła ona tu więcej życia niż jej po- 
przedniczki — w grze i śpiewie; jednakże była 
niesłychanie daleką od idealnego tego typu. 
Już zewnętrzne warunki usuwały wszelkie złu- 
dzenie: twarz niezaprzeczenie przystojna i sce- 


nieczna, ale w rysach bez śladu pokrewieństwa 


z jakąkolwiek rasą północną, peruka pomarań- 
czowa, kostjumy według żurnalów mód z roku 
1830 w rodzaju noszonych wówczas tak zwa- 
nych „szlafroczków !*... — przytem głos nie ma- 


jący w sobie ani jednego odcienia liryzmu — 
oto obraz trzeciej z rzędu Elzy. Nie możemy 
przytem wszystkiem odmówić staranności pannic 
Strassern i nawet pewnego przejęcia się zada- 
niem — ale sama natura jej talentu wyklucza 
u niej tego rodzaju partje. Jesteśmy najmocniej 
przekonani, że Ortruda lepiej leży w jej uspo- 


rze Brahmsa. 
rodzajem motetu zawierającego zdrową i 
slą muzykę wokalną. Coś niebiańskiego 
istotnie w tym ustępie, właśnie może dlá 
że zczystości tej wieje pewien jakiś chłód 


Zupełnie inny świat znachodzimy w 
Wyjątek ten z „Requiem 


ziemskich, górnych sfer. Resztę dzieła tego 
dzibyśmy jak najrychlej usłyszeć. 

Do rzędu nowości należą jeszcze pieśni 
gnera, odśpiewane bardzo pięknie i z zupę 
odczuciem rzeczy przez panią Pawlików- 
kowską na wieczorze kwartetowym. Pie 
z nich — „Kołysanka*, pochodzi z odle 
czasów, bo z pobytu Wagnera w Paryżu ( 
— druga jest późniejsza. Obie, a zwł 
„Aniol“, noszą najwyraźniejsze piętno Ą 
wagnerowskiej. 

W końcu jeszcze słowo uznania d 
konawców. Byli nimi w dwóch prod 
towarzystwa dzielni nasi kwarteciści, na 
grze solowej pp. Melcer i Sladek. O Ma 
trudno coś nowego powiedzieć — kilka 
już to zaznaczaliśmy, że w rzeczach an 
wych jest niezrównany, bo obok te 
młodzieńczego zapału, posiada tu jesze: 
swobody i spokoju, niż w produkcja 
solowych. Jestto rys charakterystyczny, 
czący o prawdziwej muzykalności jegoż 
lanie wspólne dla wydobycia wrażenię 
pozycji zdaje się zapalać go więcej, n 
ozowskie ubieganie się o oklask tylka 
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bie. W utworach Noskowskiego i Francka grał 
prześlicznie... 

P. Alojzy Sladek należy do najwybitniej- 
szych muzykalnych osobistości Lwowa, jako 
wirtuoz i jako artysta o rozległych i światłych 
poglądach na sztukę. Koncert (roltermana po - 
zwolił nam znowu z całą roskoszą podziwiać 
piękną jego grę: tak samo jednak, jak pragrrę- 


libyśmy słuchać częściej gry jego, tak radzi- 
byśmy widzieć go działającego szerzej. szkoda 
bowiem jego talentu i wiedzy, jeżeli ona nie 
jest zupełnie wyzyskaną. 

Chór mięszany śpiewał dobrze. czysło i 


rytmieznie. 
St. Niewiadomski. 


Gospodarstwo przemyst | handel 


Kraków 6, kwietnia. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu płacono za nową pszenicę: białą od 7:95 
do 8:30; czerwoną 7:85 do 8:20 zł; żółtą 7:85 do 8:20 zł. ; 
żyto 6:35 do 6-70 zł; jęczmień browarny 6*— do 675 
zł.; na paszę 5.30 do 5:80 zł; owies 6:50 do 7:— zł.; 


owies nowy —— do —'— zł; pszenica nowa —'— do 
—— zł; żyto nowe —— do —— zł.; wykę —— 
do —— zł.; rzepak —— do —— zł; konicz czer. 
wony 80*— do 50— zł.; biały —— do —'— zł. 


Wszystko za 100 kilogr. 

Dyrekcja kolei państwowych donosi: „Przystanek 
Mlatz położony na szlaku Pilsen-Dux, który dotychczas 
tylko dla ruchu osobowego i pakunkowego otwarty był, 
otworzył się z dniem 1. kwietnia 1897 roku także dla 
ruchu towarowego w ładunkach całowozowych*. 


Sprawa kreteńska. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego *'). 


Londyn 10. kwietnia. W izbie gmin W eb- 
ster odpowiadając na zapytanie, oświadczył, 
że jeśliby nawet była zaprowadzoną blokada 
portów greckich, to prawdopodobnie przeminie 
ona spokojnie i nie naruszy pokoju. Cur- 
zon oświadczył znów, iż mocarstwa robiły 
Porcie przedstawienia w sprawie wycofania 
wojsk tureckich z Krety. Mowca nie może atoli 
dziś powiedzieć, jakie w tej sprawie sułtan po- 
czynił kroki. 

Ateny 10. kwietnia. W kołach rządowych 
zapewniają, iż król jest zdecydowany, natych- 
miast po zaprowadzeniu blokady portu w Pi- 
reusie wypowiedzieć wojnę Turcji. 

Rzym 10. kwietnia. Odpowiadając w par- 
lamencie na interpelację w sprawie kreleńskiej 
oświadczył minister spraw zewnętrznych, iż 
rząd włoski w sprawie tej o tyle jest intereso- 
wany, 'iż chodzi mu o to, aby nie wybuchła 
duropejska wojna. Włochy w kwestji wscho- 
dniej ńie mogą stać na uboczu, gdyż z kwestją 
tą łączy się ściśle sprawa utrzymania równo- 
wagi na morzu Śródziemnem. W interesie poli- 
tyki włoskiej leży, aby kwestja wschodnia znaj- 
dowała się pod opieką koncertu mocarstw 
europejskich. Celem polityki włoskiej jest dąże- 
nie do zaprowadzenia reform na wschodzie 
i do utrzymania pokoju w Europie. Rząd wło- 
ski nie może być izolowany w sprawie kreleń- 
skiej. (Haczne oklaski.) 
fi M t $ t 
=" Ateny 10. kwietnia. Hestia podaje sensa- 
eyjną wiadomość, pochodzącą rzekomo * bar- 
dzo wiarygodnego źródła, że mocarstwa posta- 
nowiły uczynić z Krety księstwo na wzór Bul- 
garji, pod warunkiem, że Grecja wycoia woj- 
gko. Gdyby Grecją zgodziła się na ten warunek, 
męcarstwa skłoniłyby Turcję do natychmiasto- 
wego wytknięcia granicy, ustanowionej w tra- 
ktacie berlińskim, a nadto oddalyby Grecji część 
Macedonii. 

Londyn 10. kwietnia. Biuro Reutera do- 
nosi, iż greckie oddziały z Elassony przekro- 
tżyły pod Kranią granicę turecką i napadły na 
wojska tureckie. 

Kolonja 10. kwietnia. Do Kölnische Zeitung 
donoszą z Kanci. Ponieważ wczoraj Grecy pod 
Kissana nie chcieli dopuścić, aby na brzeg wy- 
siadło kilku oficerów i żołnierzy z garnizonu w 
Kissamo, hombardował austrjacki pancernik 
„Stefanja* obóz grecki. Austrjacki okręt ad- 
miralski „Marja Teresa* zawinął w nocy do 
portu w Kissarno. 

Stambuł 10. kwietnia. Porta doniosła ko- 
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misji ambasadorskiej, wydelegowanej w sprawie 
rzezi w Tokacie, iż aresztowała 250 osób, po- 
dejrzanych o współudział w tych zaburzeniach. 

Dalej doniosła Porta ambasadorom, że trzy 
ostatnie noty telegraficzne wystosowane do re- 
prezentantów rządu tureckiego w sprawie przy- 
spieszenia interwencji mocarstw w  kwestji 
grecko-kreteńskiej wskazują, że długotrwająca 
obca interwencja uszczupla prawa zwierzchni- 
ctwa Turcji. Porcie należałoby zostawić w tej 
mierze zupełnie wolną rękę. Depesza, zawiera 
w końcu zastrzeżenie, iż mająca się nadać Kre. 
cie autonomja nie powinna w niczem naruszyć 
praw zwierzchnictwa Turcji nad tą wyspą. 

Londyn 10. kwietnia. Do „Biura Reulera“ 
nadeszła depesza z FElassony potwierdzająca 
wiadomość o wybuchu kroków nieprzyjaciel- 
skich między nieregularnem wojskiem greckien: 
a tureckiem. Część dywizji Hakki'ecgo baszy, 
stojącej załogą w Grenewie, maszeruje przeciw 
oddziałowi greckiemu, który wtargnął na tery- 
torjum tureckie. 

Naczelny wódz Edem basza wydał całej 
armji tureckiej rozkaz posunięcia się naprzód. 
W szeregach, które wtargnęły, widziano ludzi 
ubranych w wojskowe uniformy greckie. Sytu- 
acja jest bardzo krytyczna. — Edem basza 
rozkazał komendantom dywizji bezzwłocznie 
maszerować naprzód, a sam opuścił obóz, aby 
być bliżej linji obronnej, 

Ateny 10. kwietnia. Trzy tysiące powstań- 
ców, przekraczając granicę macedońską. miało 
utarczkę z dwoma posterunkami. Jeden z nich 
zmuszono do odwrotu. Słyszano żywy ogień 
karabinowy między greckimi a tureckimi poste- 
runkami. 

Stambuł 10. kwietnia. Dziennik turecki 
Sabah ogłasza depeszę z Elassony, że wczoraj 
usiłował oddział grecki złożony mniej więcej 
z 1000 ludzi, przekroczyć granicę. Wojsko tu- 
reckie przyjęło go ogniem i zmusiło do odwrotu. 
Grecy ponieśli znaczne straty. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Wiedeń 10. kwietnia. (Z izby posłów.) Dys- 
kusja o rozporządzeniu językowem zakończyła 
się, jak było do przewidzenia, odrzuceniem na- 
głości 221 głosami przeciw 153. Po hr. Bade- 
nim przemawiali jeszcze pp. Pacak, Bendel, 
Raiffy, Biniński, Dipali Menger, 
a po zamknięciu dyskusji pp. Herold i Ho- 
henburg. 

P. Piniński imieniem koła oświadczył, 
że głosować będzie przeciw nagłości. Polacy nie 
mieszalihy się w tę wewnętrzną czeską sprawę, 
tu jednak idzie o kwestję prawno zasadniczą. 
„Nie powoduje nami — rzekł p. Piniński — 
nieprzyjaźń wobec Niemców, bo taka nieprzy- 
jaźń nie istnieje. Cenimy wysoko kulturę nie- 
miecką i pragniemy w tej izbie zgodnie praco- 
wać z Niemcami.“ 

Mówca odpiera energicznie inwektywy 
Wolfa przeciw Polakom, a w szczególności 
wyraz „Połacken*. Wolff, który tak bardzo jest 
narodowcem, nie zniósłby z pewnością, by ktoś 
tak pogardliwie mówił o Niemcach jak en 
o Polakach. Połacy musieliby chyba zapomnieć 
o calej swojej przeszłości, gdyby głosowali 
przęciw zakwestjonowanym rozporządzeniom. 

Po głosowaniu p. Szajer w kilku zda- 
niach podziękował izbie za uwolnienie go z 
więzienia. 

Prezydent oświadcza, że dalsze nagłe wnio- 
ski w porozumieniu z whioskodawcami odłożył 
do sesji poświątecznej. 

Z szeregu zgłoszonych dziś wniosków i in- 
terpelacyj wymienić wypada : wniosek p. Qzecza 
o wybór komisji weterynaryjnej, interpelację 
p. Kozakiewicza w sprawie uwięzionych chło- 
pów dawidowskich, interpelację p. Wielowiej- 
skiego w sprawie utrudnień przy wywozie by- 
dła do Bawarji, interpelację p. Potoczka w 
sprawie szykan weterynaryjnych i interpelację 
p. Danielaka w sprawie nadania charakteru pu- 
blicznego gimnazjum cieszyńskiemu. 

Min. Guttenberg przedłożył izbie rachunki 
z budowy kolei Jasło-Rzeszów. 

yczeniem wesołych świąt pożegnał prezy- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Kwietnia 1897. 


dent izbę. Następne posiedzenie odbędzie się, 
jak słychać, 28. kwietnia. 

Do deputacji kwotalnej wybrani: Forst, 
Janda, Jaworski, Dawid Abrahamowicz, Russ, 
Menger,  Steinwender;  Zedwitz, Ebenhoch, 
Laginja. 


TELEGRAMY 
„Dziennika Polskiego." 


Paryż 10. kwietnia. W senacie ministrowie 
oświały, sprawiedliwości i spraw wewnętrznych, 
złożyli odpowiednie oświadczenie 
podniesienia i ochrony moralności publicznej. 
Senat przyjął porządek dzienny, wyrażający 
rządowi zadowolenie z powodu jego powyższego 
©świadczenia. 

Bukareszt 10. kwietnia. Król powierzył 
Sturdzy złożenie nowego gabinetu, który dziś 
ma się przedstawić parlamentowi. 

Berlin 10. kwietnia. Rozprawa przeciwko 
Tauschowi odbędzie się przed sądem przysię- 
głych w Berlinie. 

Wiedeń 10. kwietnia. Od 1. maja br. będzie 
zaprowadzoną trzecia klasa przy pociągach pospie- 
sznych na linjach Wiedeń-Salzburg, Wiedeń-Amstetten, 
Wiedeń-Cheb i Wiedeń-Praga. Używanie jej atoli 
dozwolone będzie tylko na przestrzeń dalszą niż 100 
kilometrów. 

W przyszły piątek będzie ogłoszony bilans kolei 
północnej. Opowiadają tu, iż dywidenda od akcji 
wynosić będzie 144 zl. 

Wiedeń 10. kwietnia. Wiener Ztg. ogłasza, 
iż starszy inspektor kolejowy i zastępca dyrektora 
kolei państwowych w Stanisławowie Stanisław Cezar 
Festenburg, mianowany został dyrektorem w 6. 
klasie rangi, a nadto otrzymał tytuł radcy rządowego. 

Gries 10. kwietnia, Urzędnik dworski z Wie- 
dnia Edward Vopaterny zastrzelił się wczoraj w tu- 
tejszym ogrodzie. Vopaterny był już od dłuższego 
czasu chory nerwowo. 


w sprawie 


þa e 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 10. kwietnia. 
Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 7:71 do 


—'—, na jesień od 7'44 do —'—, na maj- 
czerwiec od —'— do —'—, owies ną wiosnę 
od 582 do —'*—, na maj-czerwiec od 
—'— do —'—, na jęsień od —— do 
—'—, kukurydza od 3:63 do 379, na 
lipiec-sierpień od —'— do —'—, żyto na 
wiosnę ọġ —'— da —'—, żyto na maj-czer- 
wiece od 623 do —'—, na jesień od —' — 
do —'—. rzepak zimowy od —*— do —'—., 
o sienny od —'*— do —'—, na maj od —.— 


do ZL. 

Spirytus. Od 16:— do 16:50, na marzec od 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 349'—, Węg. 
Kredyty 386:—, Anglobanki 15150, Wiedeński 
„Bankverein* 248'50, Unjony 280-50, Laenderbank 
22725, Szłacbany 339'50, Lombardy 77:75, Elbe- 
thale 26225, Kolej północno-zachodnia 260'--, 
Tytuniowe 138:—, Rima 234:50, Alpiny 81 


Renta majowa 10140, Węg. renta koronowa 
99:35, Losy tureckie 44:30, Marki niemieckie 
58-66, 


Berlin 10. kwietnia. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeńsko tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 218/90 (348-96), 
Sztacbany 14475, (33938), Lmbardy 34 — 


(79:08), Disconto 19490. Usposobienie słahe. 

Frankfurt 10. kwietnia. Giełda wzcorajsza wic- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 29725 (349-44), 
Sztacbany 29312 (33970). Lombardy 68:87 
(79:26), Laura —*—, Harpener —‘—, Disconto 
195:—. Usposobienie ustalone. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 10. kwietnia 1897 r. 
HOTEL ZORZA. $. hr. Tarnowski z Krakowa, A. 


Zajączkowski ze Starego Miękisza. M. Lisowiecki z Chło” 


pic. K. Romański z Wołynia. J. Szumpeter z Buska. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Horoch z Winniczek. 
W. Wachtel z Chorkówki. Dr. S. Ożarowski z Uhnowa. 
K. Miliński z Insbruku. M. Frytowa z Bolechowa. Z. 
Jounga z Chorośnicy. J. Budzynowski z Sambora. J. Ki- 
wiarowski z Turki. A. Grandgirart z Krakowa. A. Strze- 
lecki z Kukizowa. M. Torosiewicz z Pełtwy. Scheibenhof, 
pułk. [vanowitsch z Mostów. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Ew LUXARDO 
MARASGHINOGŻĄRA 
słynny w świecie 


„elikier 9. 


jest wszędzie do nabycia, 
M. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje | sprzedaje wszełkle paplery wartościowe, losy 
I monety po najkorzystniejszych cenach. 


PROMESY 
do ciągnienia 1. maja 1897 r. 


losy kredytowe z „okn 1858 po 5 zł. 50 ct. wraz ze 
stemplem. 
Główna wygrana 300.000 koron. 
i na losy kredytowe zlemskle z roku 1889 po 2 zł. wraz 
ze stemplem 


do ciągnienia 5. maja 1895. 
Główna wygrana 100.000 koron. 


Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 
czenie ZU ct. na portorjum. 


1! Odróżniajcie prawdę od blagi |! 


Dwa medale zasługi otrzymał S, W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — 
Takiem odznaczeniem żŻadua fabryka tutek po- 
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego !| Wszędzie 


i do nabycia. 


| REC EE N T a 


i Lwów 
ulica Trzeciego Maja 
licżba 3. 


Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia. 


|  Utrudnione trawienie 
katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, 
palenie zgagi i t. d. jakoteż: 
Katary tchawicy 


zaflegmienie, kaszel, chrypka są to te cho- 
roby w których 


według orzeczenia powag lekarskich ze 


szczególnym skutkiem bywa stosowaną. 


KAPELUSŻE i CYLINDRY 
Habiga, Plessa i angielskie 


w wielkim wyborze polecają 


MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 1. 6, obok Hotelu Francuskiego. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


ordynuje przy ulicy Kopernika p. ]. 22, od 3. do 5. popol. 
Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie. 
EE Ed i ld 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Józef Zakrzewski 


mieszka przy ulicy Słowackiego l. 5, I. piętro, ordynuje 
od godziny 3—5 popołudniu. 1284 1—7 
Płaszcze angielskie 
gumowe, sukienne nieprzemakalne 
zł. 15, 20, 25 do 40, 


Marcin Muller 


plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego. 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra- 
wieniu (dyspepsji) gastralyji, utracie sił i ape- 
tytu. — Znajduje się w głównych aptekach. 


Czerpanie wod IWONiokio 


- już rozpoczęte. 


Dyrekcja Zakładu zdrojowego kąpiel. 
w lwoniczu. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 1007 1—? 


bez potrącenia prowizji luh kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k uprzyw. galio. akcyjn. Banku hipotecznego. 


aF Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


ippow 
„— 
F. Wszyscy 
którzy lubią napój smaczny i chcą być 
zdrowymi i oszczędnymi. 


U 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 
Popołudniu o godzinie 3-ciej. 


JAŚ i MAŁGDSIA 


opera w 3 aktach Humperdincka. 
Rozpocznie : 
Majster i czeladnik 


komedja w 2 aktach Józefa Korzeniowskiego. 


| Wieczorem o godzinie pół 8-mej. 


Favorita 


wielka opera w 4 aktach Donizetti' ego. 
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Celem położenia tamy nadużyciom niektórych resta:ratorów, mam zaszczyt 
6 do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylko następnjące firmy: 


a Toepfer, ul. Trybumalska 12, | Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
rhahn, restaracja „pod sroczką« | Józef Jankowski, ul. Halicka. 

«opernika 10. J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4, 

jv" Arnold, ul. Batorego l. 16. Szymon Post, ul. Krakowska. 

«aw Buhalski ul. Szept: ckiego. Karol Przybylski, Teatralna L 13. 
„nrlich, kawiarnia Teatralna. Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Mieg, ul. Jagiellońska l. 22. Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
ranfeld, Janowska 7. Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 


Hellmann, ul. Kazimierzowska. Kazimierzowskiej. , 
| Kössler, ulica Pańska |. 12 pod | Schulim Stof, ulica Sobieskiego „pod 
hlikiem*. Słoniem*, : 


psław Kozłowski, ul. Grodecka 79. 
Kirsch, ul. Solarni l. 6. 

Landes, ul. Skarbkowska |. 4. 
dwig, ul. Krakowska l. 7. 


S. B. Tänzer, plac Chorążczyzny. 
Teofil Teichman, ul. Jagiellońska. 
M. Walker, ul. Sykstuska l. 34. 
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 
Ozjasza Wixła i Syna ul. Bogusławskiego |. 12. 


Telefon Nr. 6. 
ad piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149, 


przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskiel: nazwiska 
ów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą- 
pdze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa po marką okocimskiego. 
JAN GOETZ, browar w Okocimie, 


[EJ ICT "IE "I "I "I "J Zle Z"J="ICZI="1—IFLICZICZICZIE 


F k iR e a] 

a aN I Ważne dla zdrowia!! |: 

] von Petravic 4 M a; Korn l: NOWOŚĆ! Niestychanej dobroci NOWE PIWO „EXPORTOWE“ -i 
A LIS z browaru parowego w Kaluszu otrzymała Ej 
INŻYNIEROWIE. 1! , ! An 

Wien, Hernals, Rótzoryasto Nr. 94. U mestaugag 1% EN Brattla i 

Specjalny wyrób maszyn 1E we Lw a E 5 r , | 

j rzewa i i lE główny skład i zastępstwo tego piwa i poleca takowe na miary i 2] 

DEF- R 0 i RAW BE Li SA P w większej ilości dla WP. Restauratorów. . BI 

Urządzenia kompletnych przedsiębiorstw przemysłowych. ME Uwaga. Piwo to przewyższa dobrocią i jakością inne piwa zagra i 
Maszyny gotowe stale na składzie. IE niczne z powodu wielkiej zawartości najszlachetniejszych składników al] 
JF- CENNIKI NA ŻĄDANIE. -qmg 114 1—20 j: i słodu, przez co zaliczonem zostało do najlepszych i najzdrowszych 4f 
— 0 ak Ej, > ET aee a U napojów, które poleca jedynie l 
EE w | RUMIA ill Restauracja A. BRATTLA we Lwowie A 
a r il ME 1352 1—1 ul. Sykstuska 35. ET 

Wajne h | | Are ile [W MISGZZCZĘ ów RĘ i 

S 

m "HIWINO CHINOWE SERRAVALLO 


Fabryka R. DITMAR W Ziem 


poleca 


Muszle Ścienne gładkie, biała i zbytkowo malowane. 


Zarazem wszelkiego rodzaju naczynia do wodociągów 
jako to: 


Przedmioty te utrzymuję na składzie 
i wszelkie zamówienia na Galicję 
przyjmuję 
całe klozety, miski do tychże i dn klozetów pokoja- 
wych, płyty do wykładania ścian, białe i kolorowe. 
Pissnary i rynienki do tychże. 

R. DITMAR, we Lwowie, plac Marjacki |. 5. 


my py u tot e e opty 
z: 


z ŻELAZEM 


przez lekargkie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dw. prof. Drasche, prot. dr. radca dworu baron von 
Krafft.Etlify, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von Mosetio- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof, dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


Medale srebrne: 
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894. 
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapołu 1894. 
Medale złote: 
Wystawy: Wenecja 1894, Klel 1894, Amsterdam 1894, 
Berlin 1895, Paryż 1895. 


geg Przeszło 500 świadectw lekarskich. "mg 


Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 


||aptekach we fiaszkach po */, litra po zł. 1:20, I 1 litrze po zł. 2:20. 


Apteka Serravallo w Tryjeście, 


miHurtowny dom rozsetkowy dla towarów leczniczych 


86 Założony w r. 1848. Wagi 554 1—39 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 


TYLKO 


W RESTAURACIJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulloa Trybunalska |. 12, dom właany, 
można dostać oodzlennie o godzinie 8. rana 
BE gorące śniadanie. "TUM 


Doniesienia rozmaite. 
po 17/, centa od wyrazu. 


I-szy Zakład gry na cytrze został 1. 


: : : CENNIK: 
lutego otwarty. Wpisy codziennie. 213 Pieozaniwloorzo wai ikapusta 0: SIE ot 
= cow" "zl ek, płuoka . . 3 5 n n 
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Obiad w abonamenole |. - : G E 
Wszelkie napitki! w najlepszych gatunkach 
pe cenach najumiarkewańszych ; dla pewności, 
że pochodzą z mojej restauracji, dają odbiorcam 
znaszki. Najlepazt Y.:NA po oenach najtańszych, 
Począwezy od 40 ot. litr. 
Z wysoklem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


|gerzchowiec gniady rasowy 165 ctm. 
rosły, do sprzedania. Wiadomość : 
weterynarz L. Haas, Lwów, Grodecka 27, 


ielki zbiór starożytnych broni wartości 
około 1000 złr. jest zaraz do nabycia. 
Bliższa wiadomość w administracji, 


pon się od 1.maja bony w średnim 
wieku, inteligentnej, łagodnej do trojga. 
dzieci drobnych p. r. Stubno via Medyka. 


Na święta 


Wyborne ciasta domowe i wędliny, ja- 
koteż kompletne dostarcza 
Zarząd dworu Putiatycze poczta Sądowa 
4318 Wisznia. 1—8 


Pewny i rzetelny zarobek 


bez kapitału i ryzyka oferujemy osobor!: 

wszelkich stanów, sprzedażą ustawowa 

dozwolonych losów i papierów pań- 
stwowych. 

Oferty do Ludwika Oesterreichera VIII. 

578 _Deutschgasse 8 Budapeszt. 1—9 


50 ct funt masy migdałowej i orze- święcone 


e chowej do przekładania placków 
poleca cukiernia Józefa Zimmera. Torty 
od 1 złr. 215 


(e młoda, dobrze wychowana, rozu- 
miejąca się na gospodarstwie, szyciu, 
krawiecczyznie i kuchni, wychowaniu 
dzieci, poszukuje miejsca w mieście. 
Łaskawe zgłoszenia poste restante J. C. 
l. 2. Brody. Pośrednictwo wykluczone. 


oże | widelce stołowe i deserowe 

angielskie, styryjskie i z Solingen, tu- 

zin par od złr. 4 do 18. Noże do kra- 
jania mięsiwa i ciast poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 
Í o — 


WIKTOR BERGER — LWÓW 


Akademicka 8. 
Główny skład 


ROWERÓW 


i warsztat 
reperacyjny. 
Cenniki illustrowane 
gratis. 


Własnepo wyrobu Risate, Kołdry na ZNANY 

owczej wełnie po zł. 3:50, 4, 6, 8, 10 

do 14. Materace włosienne (3 poduszki) NAJLEPSZY WYRÓB 
po zł. 1250, 14, 16, 18, 20 do 30. FABRYK: 


Poduszki pierzanne i włosienne. Przeście- 
radła, sienniki itp. najtaniej poleca tylko 
specjalna pracownia wyrobów pościeli 


Józef Schuster 


Lwów, ulica Kopernika liczba 5. 


WIKTOR BERGER — LWÓW 


Akademicka 8 
2 rozsyła gratis oenniki 


W BERNIE I HAMBURGU. 


Św. Jerzego 
ziółka piersiowe 


i należący do tego 


lilustrowane u u 
apiga y | proszek piersiowy 
googtalicznyen. | Wig, dino s 


Jedyne środki przeciw uporczywym kata- 
rom, kaszlom, chrypce, zafiegmienlu, astmle 
itp, usuwają flegmę, uśmierzają ka- 
szel i usuwają ciężki oddech, du- 
szność w najkrótszym czasie. — Cena 
pakietu proszku piersiowego św. Jerzego 
50 ct, zaś do tego należących ziółek 
piersiowych św. Jerzego 50 ct; pocztą 
o 20 et. drożej na opakowanie i list 
przesyłkowy. Wysyła się pocztą najmniej 
dwa pakiety. Uprasza się o przesłanie 
pieniędzy wprzód przekazem pocztowym. 
Prawdziwe tylko w aptece pod Św. Jerzym, 
Wiedeń, V/2, Wimmergasse 33., gdzie na- 
leży adresować wszelkie zamówienia. 


BOLESŁAW JANKOWSKI 
pracownia rusznikargka i sprzedaż broni 


we Lwowie ul. Czarnieckiego |. 2. 
poleca broń myśliwską wszelkich syste- 
mów pod gwarancją wypróbowaną i ure- 
gulowaną. Sprzedaż łusek nabojowych, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re- 
konstruowane naboje, również miarki na 
proch, zastosowane do kalibru. —- Wszel- 
kie reparacje przyjmuje się pod gwarancją. 
PHP NN — r] 


Własnego wyrobu 


najlepszą Sa ye e L Tier Pics 
w Krakowie w aptece enera, ul. Gro: R 
Masę woskową > 
na podłogi HANDEL 


1 prawdziwą<:1319 1—6 


Mase francuską 


na posadzki 


poleca 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 38. 


Na sezon! 
Lakier 


do kapeluszy słomkowych 
we wszystkich kolorach 


poleca 


ALOJZY HUBNER 


Liwów. 1-9 


PŁÓGIEŃ i BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


za 7 


wy Ay" 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1.05, 1.55, 2.—- 2.25, 2.50 i 3. 

Koszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2.7513. 

Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Koszule noone po zł. 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł, 2:30, 2:50 i 275. 

że w" dla chłopaków po zł. 1:40 
i 1:60. 

Półkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 
po ct.90,zł. 105, 1:15, 1:45, 1:65, 1:80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct. 


| 1821 


Christofie & Gie 


c. i k. dostawcy nadworni 
Wiedeń, I. Opernring 5 
polecają swoje 


świat i najl 
e zz" 


12 łyżek NEC 0400 0 o zł. 16.50 i zł. 1:10. 

12 grabków stołowych . . . „ 16.50 | | kęłnierzo tuzin po zł. 240 i 280. 
12 nożów stołowych . « . . » 17.— | | Wankiety tuzin po zł. 4 i 480. 

1 chochła - « * * * *« e » 6:— | | Chustki płócienne, tuztn zł. 250. 
1 chochelka* . >» * * * » 3.50 i s 

12 łyżeczek do kawy . do 850 rawdziwe saskie 


Do nabycia po cenach fabrycznych u p. 
JULJANA STRZELECKIEGO we Lwowie. 
z A, 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 


Oryginalne prof. dra jä b 
. gora wyroby 
po oenach fahryoznych z najsziache- 


wyleczenie nieza- 
OLITER Ex: 
godzinach przez 


Drzewka owocowe, 


2 letnie gruszki, jabłka, morele, 1 szt. 
40 ct., wiśnie i czereśnie, nowe odmiany 
1 szt. 35 ct. Róże jednoroczne 1 szt., 
dwu i trzyletnie 50 ct. 1 szt. Kasztany 
3 m. wysokie 1 szł. 25 et. Akacje ko- 
liste 3 letnie 1 szt. 45 et. Krategusy 
i Sofory 4 letnie 40 ct. szi. Krzewy 
ozdobne, jaśmin, bez wajgelie, szprireje, 
także agrest, pożyczki po najtańszej cenie. 


K. URSA 


ogrodnik w Stryju. 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD 


ydio. o s. Aux Violettes de Parme 
ksseocya dla chastek Aux Violettes de Parme 
Woda tualetowa.. Aux Violettes de Parme 
Pomada. ....... Aux Violettes de Parme 
Olejek. ........ Aux Violettes de Parme 
Puder ryżowy.... Aux Violettes de Parme 
Kosmęlyki. ..... Ax Violettes de Parme 


| 37, Boul de ACE = 
Kika panien z Ameryki 


z wielkim majątkiem, bardzo inteligen- 

tnych, z najlepszych kół towarzyskich 

Ameryki, pragnie zawrzeć związek 

małżeński z Europejczykami wyższych 
stanów. 

Wyjaśnienia przez panią Ehrlich 
— właścicielkę najstarszej i od wielu lat 
uznanej ajencji małżeństw. 

, Pani Ehbrłich będzie w czerwcu, 
lipeu i sierpniu w Europie i poda miej- 
sce pobytu w tym dzienniku. 

Zgłoszenia przyjmuje już obecnie 
pod adresem: Mrs Ehrlich, prywatna 
ajencja małżeństw 209 East 51 B. 
New-York. 


Yee ee 
KREGLE, 
KULE DO KREGLI 


z drzewa „Lignum Sanctum” i zwykłego 
we wszystkich wielkościach. 


KULE BILARDOWE, 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju Eugenji Weokerównej, 
Tiwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
„drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
mie równocześnie w naute udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Pó umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żada- 
nie do sfastrygowania į wypróbowania 
pod gwarancją najścislejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną poczłą. 
z 
BaD sm FD 2 MR GR EN CR GFI 

!! Najnowsze !! 


€ Parasolki i Rękawiczki 
H damskie 


jakoteż 
Kapelusze i Krawaty 
męskie 
poleca 1317 1—3 


Magazyn „A la ville de Paris” 


b 
B 
p 
D 
b 
p 
D 
; 
GABRYEL STARK. Ð 


Leśnictwo Zassów pod Gzarną 
Tadeusza hr. Łubieńskiego 
poleca do kultur wiosenuych niżej poda- 
ne: Nasiona I sadzanki leśne, drzewka I 
krzewy parkowe i owocowe, tudzież ro- 
śliny pnące, trwałe, po cenach najniższych : 

Nasiona badane przez krajową stację 
botaniczno-rolniczą w Dublanach. Ceny 


mh 


Skórki i Kredę 


do kijów bilardowych, 


Kreda do tabliczek, 
Plasterki i klej do naklejania, 
Tacki kauczukowe pod szklanki, 


Ramki na gazety 


it. p. i t. p. 
po cenach najniższych 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


CIEPLICE 


TRENCZYŃSKIE. 


Kąpiele siarczane od 27°—31° R. 
| na Węgrzech, w Małych Karpatach, 
| 20 minut drogi od stacji Tepla- 
| Trencsin-Teplitz. Kąpiele wannowe, 
j basenowe i natryski wzorowo urzą- 
| dzone, skuteczne w  artrytyźmie, | 
| reumatyżmie, cierpieniach nerwo- 
wych, obwodowych i centralnych, 
cierpieniach skóry, obrażeniach ko- 
ści i t. p. 572 1—5 

Do masażu personal wyćwiczony. 
Mieszkania od 50 ct. do 3 złr. za 
dobę. Lecznica, teatr, koncerty. 
Kuchnia wykwintna. Woda do picia 
z górskich źródeł. 

Sezon od 1. maja do 
końca września. 

W maju i wrześniu za 3 złr. 
mieszkanie i stół, Dyrekcja kąplelowa 
rozsyła prospekty bezpłatnie. Bro- 
szura Dr. Filipkiewicza do nabycia 
w cełniejszych księgarniach. 


podane w centach za 1 funt = 50 dkgr.: 
Jodła 45, modrzew 90, sosna zwycz. 140, 
czarna 160, amerykańska 450, świerk 100, 
akacja 30, brzoza 25, głóg 20, jawor 30, 
jasion 20, klon 30, olcha czarna 40, ol- 
cha biała 85, wiąz 50, żarnowiec 40. 
Przy znacznym odbiorze rabat. 

Sadzonki leśne różnego wieku i wyso- 
kości: Jodła, modrzew, sosna zwyczajna 
1 czarna, świerk, akacja, buk, brzoza, 
olerń (głóg na żywopłoty), dąb, iglicznia, 
jawor, jasion, klon, olcha czarna, orzech 
czarny, wiąz i Żarnowiec. Zapas z górą 
20,000.000. 

Drzewka parkowe: Cis, cyprys, jodła 
Vougl. zielona i szara, jodła normandzka 
i balsamiczna, modrzew, miłorząb, sosna 
zwyczajna, czarna i amerykań., świerk, 
tuja, akacja, hożodrzew Zwycz. i czerwo- 
uy, brzoza, dąb czerwony, cierń Chryst., 
grab, iglicznia trójkolezasta i bez kolca, 
jasion zwyczajny i szary, jawor pospolity 
i kalifornijski, jarząb zwycz. i ameryk., 
kasztan posp. i różowy, klon posp. je- 
sienolistny, tatarski, czerwony i purpuro- 
wy, lipa szerokolistnai kamienna, morwa 
biała i czarna, olcha czarna, orzech a- 
mer., platan wschodni i zachodni, sur- 
mia wspaniała, topola srebrna, włoska, 
kanadyjska i osika, wiśnia turecka, wiąz 
drobnolistny, szerokolistny i ameryk. Za- 
pas 500.000. 

Drzewka | krzewy Owocowe: Agrest, 
czereśnia, grusza i jabłoń dzika, jabłko 
rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, mali- 
na, porzeczka, orzech włoski, śliwa wę- 
gierska i mirabolanka, wiśnia czarna. Za- 
pas 20.000. 

Krzewy: Akacja krzew, bez turecki, ba- 
charis, bukszpan, ceanotus, dereń, fonta- 
nesia forsytia, grochownik, indigo, jało- 
wiec, wirg i piramid, kalina i korzennik, 
koronilla, kruszyna, kwaśnica posp. i 
czerw., mahoń, porczelina, przyczepnik, 
ptasi dziób, róża szwedzka, uralska i 
dzika, tarnina, tarnine posp. i japońska, 
tulipowiec, truszczelina, tysiącznik, wrzos, 
złotokap alpejski, Żylistek biały i karbo- 
wany. Zapas 50. 1240 1—13 

Rośliny pnące trwałe: Konkornak fajka, 
podwójnik, pętlica grecka, pięcioliść, trąb- 
kowiec, wino dzikie a ielne. 

z o mienianych ga- 
== KO przesyłamy SRA 


Z wysokim szacunkiem 


Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną, 


e. p. Zassów, st. kol. I telegr, Czarna 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Kwietnia 1897 r. 


Ściski do trzymania szynek po zł. 150 


Patentowane — Wyrób krajowy. 
Praktyczne — tanie — trwałe 
poleca 


Antoni Halski 


HANDEL ŻELAZNY 
Lwów, plac Marjacki I. 9. 
Wyłączne zastępstwo ma Austro- 
Węgry finny angiel=hiej 

i r; 

Geo. Hides & don w Sheifeld 
znakomite: Noże stołowe, deseru- 
we. kuchenne, brzytwy. scyzoryki, 

noże ogrodnicze 
Jako spokrewniony z Hides'em o- 
trzymałem zastępstwo. które An- 
glicy tylko z nadzwyczajną trudno- 
1365 ścią udzielają. 1—2 


Fabryczny skład $ 


PARASOLI 


damskich i męskich, prawdziwe 
paragon, lekkie i trwałe od 1.50 


polecaja 


; GÓRSKI i SZYDŁOWSKI ż 


Lwł$w. plac Marjacki $, 
(róg Hetmańskiej). 5 $ 


Przeciw Siwiźnie 
Ekstrakt orzechowy chemika Primaveriego 
w Rzymie zabarwia trwale i szybko na 

wszystkie odcienia. Cena :) kor. 
Proszek Hamburski przeciw włosom na 

twarzy u kobiet. Cena 2 kor. 


PERFUMERIA FAUSTA 
Lwów, Sykstuska 2. 


JAN JARZTNA 


jubiler i złotnik 


we Lwowle, plac Marjacki 
poleca 

swój bogato zaopatrzony 

skład wyrobów jubiler- 

skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach. 


[INA ŚWIĘTA!! 


Najlepsza i najpraktyczniejsza 
książka kucharska 366 obiadów. 
Kuchnia krakowska zawierająca 
wypróbowane przybory do przy- 
rządzania smacznych i zdrowych 
potraw p. Gruszenka. Cena w opra- 
wie 1 zlr. Zawiera osobny rozdział 
o ubraniu stołu wielkanocnego, 
ciasta, torty, babki, placki i t. d. 
Kucharz krakowski ilustrowany 
dla o$zczędnych gospodyń p. Gru- 
szenka wydanie w 8ce pomnożone. 
Cena 2 złr. Do nabycia w każdej 
księgarni. Za nadesłaniem należy- 
tości za przekazem pocztowym 
księgarnia J. M. Himelblaua w Kra- 
kowie przysyła franco żądane 

dziełka. 


Na święta 
poleta najtaniej handel 


Jana Baczyńskiego 


we Lwowie 
przy ul. Akademickiej 3 
za 1j kilograma: 
Migdałów bardzo ładnych —'41 
» wybieranych dużych —'48 
Rodzynek sułtańskich bardzo 
pięknych —'28 i —'32 
Eleme dużych —34 
Daktyli aleksandryjskich —42 
5 Calafat s 
Fig sułtańskich 
„  wiankowych 
Orzechów włoskich tłuczon. —'45 
» tureckich —'18 
A „ tłuczonych —'38 
Cykaty —$72 
Arancini smażonej —52 
Czekolady szwajcarskiej —70 
1 laseczka wanilji —20 
Cukru w głowie —17 
„ w mączce lub kostkach 17*/, 
MĄKA pszenna prześliczna, 
sucha nr. 000 7, klg. —08 
Codzień 
świeże drożdże wiedeńskie. 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa 


wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minut od czasn lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 


Pociąg godzina 


osobowy 7.28 z Suczawy i Czerniowiec 


» 7.46 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu > 


mięszany 7.50 z Janowa 
»  8.— ze Stryja i Ławocznego 


= 8.07 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
s 8.15 z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
» 8.55 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą U) 
pospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, 
Zagórzem i Cbyrowem 


mięszany 1.35 z Janowa 


» 1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- 
rowem i Stanisławowem 


” 2.01 z Suczawy i Czerniowiec 


pospiesz. 2.25 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
„ 2.40 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 


Przychedzi do Lwowa: 


Pociąg godzina 


odohodzi ze Lwewa: 


pospieszny 6.08 do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 


6.10 do Czerniowiec i Suczawy 
8.40 do Krakowa w poł, z N. Sączem i Rozwadowem 


iięszany 9.05 do Janowa 1 
» 9.15 do Bełzca w poł. Sokalem i Jarosławiem 
osobowy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
9.35 do Stryja i Skolego w połącz. z Chyrowem 
i Stanisławowem 
. 9.48 do Podwoloczysk i Brodów z Podzamcza 
> 9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem 


osobowy 


osobowy 4.55 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu . 
» ` 5.20 z Podwołoczyk i Brodów ua dworzec główny 
mięszany 5.45 z Bełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem Noc 
osobowy 


. 10.25 do Czerniowiec i Suczawy A 
pospieszny 2.06 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
2 2.19 do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 

c 2.45 do Czerniowiec i Suczawy x 
pospieszny 2.50 do Krakowa w połącz. z Rawą i Chyrowem 
8.05 do Stryja i Skolego 


do Krakowa w połącz. z Nowym  Sączem, - 


ndyo Mautnera i Syna 
Sławne drożdże w Wiednin 


niezawodne w rozczynie, poleca gzówny skład dla Galicji 


KAROL BAŁŁABAN we LWOWIE 


1337 1—1 


Łaskawe zlecenia odwrotna pocztą. 
pm | 


BICYKLE „DANUBIA” | 


x ALEKS. HULLA 


Wien, VII., Hermanngasse Nr. 29, 
polecają swe nowe pierwszorzędne modele z roku 
1897, tak męskie, jakołeż damskie i dziecinne rowery 
po najtańszych cenach. Na żądanie wysyła się kata- 

logi gratis i franco. 116 1—19 


Handel sukna i towarów wełnianych modnych 
1338 1—43 istniejący od lat 56 pod firmą 


Jan Wallach i Syn — Lwów, Rynek 1. 33 
poleca na sezon bieżący najnowsze meterje po cenach umiarkowanych. 


Wielki wybór sukna na ubrania 
dla uczniów szkół średnich, tylko w trwałych gatunkach. 


BEE” Prawdziwe berneńskie sukna. TE 


Odcinek 3.1 3 „ (zł. 3.10 z dobrej zł. 4,10 z dobrej) R EE pr 
jac k na To [ar 4.80 5 prak Gł. 6 z epszej | prawdziwej owczej 
yapn: ranie mMẹZÍUe 4 47,75 z b, dobrej zł. 9 z b. dobrej wełny 

kosztuje tylko zł. 10.50 z najlepszej J y. 
Odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10. Materje na zarzutki, loden, peru- 
wienne, dosking, materje na mundury urzędników państwowych i prywatnych, 
najlepsze kamgarny i szewioty wysyła po cenach fabrycznych, jako rzetelny znany 


skład fabryczny sakna Kiesel-Amhof w Bernie. 


Wzory gratis i franko. Dostawa wedle wzoru 564 1—9 


JR EP” Uwaga. Zwraca się uwagę P. T. Publiczności szczególnie na to, 
| że inaterje sprowadzone wprost są tańsze, jak zamawian u pośredników. Firma 


Kiesel-Amhof w Bernle, wysyła wszelkie materje po prawdziwych cenach fabry- 
cznych bez dodatku na rabat dla krawców, który tak obciąża kupujących. 


Bayera Salicylowy plaster kauczukowy 


jest racjonalnym środkiem do bezpiecznego i bezboleśnego usunięcia 


Nagniotków, narośli i grubej skóry 


1 koperta tego znakomitego plastra wraz z dokładnym przepisem użycia kosztuje 

30 ct, na prowincji 35 ct. za przysłaniem rależytości markami. Zamówienia należy 

adresować do apteki „zum römischen Kaiser“ w Wiedniu, 
Stadt, Wollzeile 13. Hugo Bayer. 


115 1—7 Skład we Lwowie: apteka Piotra Mikolasic,hia. 


O. L. P. FLEGKA SYNOWIE 


x Berlin N. 4 
® Od roku 1859 specjalna fabryka dla / 


; gatrów tartakowych 


A RE 


Złoty medal państwowy. maszylł do obróbki drzewa. ENAT RE, 


Na wszystkich obesłanych wystawach otrzymała pierwsze nagrody. 


KONKURS. 


Zarząd główny Towarzystwa „kółek rolniczych” rozpisuje konkurs 
na posadę: 

a) Referenta spraw handlowych. Do posady tej na razie prowi- 
zorycznej przywiązana jest płaca 1200 złr. w. a. rocznie i osobne 
wynagrodzenie za podróże. Od kandydata wymaga się wykazania te- 
oretycznego i praktycznego wykształcenia handlowego w zakresie 
wskazanym instrukcją dla refer nta wydaną, którą w biurze Zarządu 
przejrzeć można. Do obowiązków referenta należy także lustracja * 
sklepików „kółek rolniczych* na każde polecenie. 


b) Lustratora handlowego „kółek rolniczych". Do posady tej, 


na razie prowizorycznej, przywiązana jest płaca 600 złr. w. a. ro- 
cznie, oraz oznaczone instrukcją wynagrodzenie za podróże. Od 
kandydata wymaga się obok ogólnego wykształcenia, znajomość 


rachunkowości i rutyny kupieckiej w zakresie handlu wiejskiego i 


małomiejskiego. 

Podania wnosić należy do Zarządu głównego Towarzystwa 
„kółek rolniczych“ we Lwowie, płac Smolki 1. 5. najpóźniej do dnia 
25. kwietnia b. r. 1366 1—2 


sas- Na ŚWIĘCONEwa 


Po wyjątkowo zniżonych cenach 
j polecają 


MUSIAŁOWICZ & JANIK 


WE LWOWIE 
Wyborną szynkę pragską 
kilo 1 złr. 20 ct. 

Prawdziwą kiełbasę krakowską 
kilo 1 złr. 20 et. 


Wino węgierskie stołowe bardzo smaczne 1 litr 58 ct 


Wino hegyalayskie wytrawne 


mające bez przesady bardzo dużo zwolenników 1 butelka 
i zir? 


Grinzinger wino austrjackie bardzo smaczne gladkie 
butelka 75 ct. 


Wódki prawie wszystkie smaki po 75 ct. za Mit 


OWOCÓWKA doskonała 1 złr. 30 ct. 
Bakalie — Emmentaler. 


użycie Globules Sacratana aptekarza tniejszej N y 
r WOrodźkpusoriulny przys ejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- oe Ą Zagórzem i Chyrowem : . ZERA > 
jely w szpitalach Paryzkich. Qlobulaa go zdrowia, łatwo się przeaiębiających. osobowy z Suczawy i Czerniowiec migszan do Sokala i Jarosławia przez Rawę Piwo pilzneńskie | bawarskie Spatenbróu W butelkach: 
PW Eos. SNL Koszule z Krakowa w połącz. z Rozwadowem osobuwy do Stryja i Ławocznego 
robaki u ludzi i zwierząt domowych. 0szu a a tj P mi 
e kaftaniki AS pospieszny z Krakowa i Pan do Janowa | RPA 
UWAGA zrębie zowodzenieaia- aisia. E ER r BE osobowy z suis i połącz. z N. Fo ua Osobowy GR rape ee d Saez a aie iki l 
a 1 5 Skarpet pończochy z= pospieszny z Suczawy i Czerniowiec na dworzec główny a, o Podwołoczysk i Brodów z dw gł. | a H 4 
WE feznyeh odrobiaj, Brych zo Ogrzewacze na żołądek S = z daj i BAY w s pospieszny do a w pz: z Jasłem, Rozwado- Niezrównane majonesy, auszpi I (ga a 
SŁ wa Eć Powinni. Kamasze È. Ç- z Podwołoczysk i Brodów ua dworzec gł. wem i Nowym Śączem H 
Wa Lwowie w apt : Kamizelki męskie VEE z ręka- osobowy z ipo i Stryja w połącz. z Chyrowem | osobowy F A pdg i ae ZiRodzämoza rety) Z ryb, z zb Z p R it P., 
PP. Mikolascha, Wawiorskiego ami po zł. 5, 61 7. i Stanisławowem f . o owa w połącz. z Jasłem, Rozwa- = 
1 Dre Ruckara. ù He wincii awy EOnu „ 12.10] z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem dowem i Nowym Sączem uznane przez najwię szyć smakoszów. 
aa i og i Stanisla do Stryja, Ła o i Chyrowa 
c staranniej. a i Si wowem s > o Stryja, Ławoczneg: Goy A 
EE z Pospieszny] 5.10] z Krakowa w połącz. z N. Sączem i Jasłem * pospieszny do Podwołoczysk i Brodós: z dworc' ©! 


Z NEA 


Na żądaule szczegółowe cenniki. 
RAA z EE 


Ehrbara i Krzyżanowskiego. almiad 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Kwietnia 1897 r. 


Największy dom składowy 


= 


| TOWARÓW MODNYCH W WIEDNIU = 


VI. Mariahilferstrasse 81—83 sutereny, parter, mezanin, l. piętro. 


D. LES 


Najmodniejsze, najlepsze materje wełniane - 
Najwyszukańsze materje czysto wełniane  - 
Francuskie i szwajcarskie materje jedwabne 
Najnowsze, prześliczne materje do prania - 


BSE" Na składzie są wszelkie możliwe w dział towarów modnych wchodzące rodzaje materji w wyborze olbrzymim: bez: konkurencji: "SBQ 


firmy 


Proszę baczyć na 


YBÓR i CENE. 


679 1—2 


od 
od zł. 1.— 


35 ct. aż do 95 et. 
aż do zł. 5.60 

60 ct. aż do zł. 4.20 ct. 
26 ct. aż do 85 et. 


od 
od 


Dla prowincji zbiory wzorów i ilustrowane cenniki zawierające nowości ostatniej mody na żądanie jak najchętniej gratis i franco wysełamy. 
WAŻNE ! Przy zamówienin wzorów najuprzejmiej uprasza się podać Żadaną cenę i gatunek materji możliwie najdokładniej z tych gatunków, które się kupić zamierza abyśmy jak największy wybór przysłać mogli. 


SE OWE 1— 
1 kilo pomadek mięszanych . . —.80 
1/, kilo herbatników (princeski) . —'80 
1, kiło karmelków. . . . . . —50 


poleca 


ALOJZY HORWATH 
fabryka cukrów deserowych, herbatników 
1 czekolady 
Lwów, Teatralna S. 


Założony w r. 1855. 


TADEUSZ MIŁASZEWSKI 


zegarmistrz 
Lwów, ul. Akademicka I. 8. 


poleca swój 


SKŁAD 
r 
kieszonkowych 
i stołowych 
ściernych i podróżnych. 
Każda sprzedaż 


i naprawa 
pod gwarancją. 


Z tegorocznego wiosennege zbioru, 
przewykorne w smaku | zapachu 


HERBATY 


chińskie 


a mianowicie:  '/, kl. zł. 


Nandzyn czarna mocna. . . . . 3.20 

Souchong czarna łagodna . . . . 2.80 

Congo bardzo dobra familijna . . 2.—- 

Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 

Wysiewki , A a a 380 
poleca HANDEL 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


'uznane 
ako znakomiłe gatunki. 


Da nabycia w wielu cukierniach, 
handlaeh delikatesów i droguerjach . 


| 


Redaktor odpowiedzialny Adam Kra jewski. 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1897/8 nadane będą cztery miejsca 
funduszowe w c. i k. zakładach wojskowych z fundacji pod nazwą: 
„Cesarza Franciszka Józefa I. jubileuszowa fundacja.“ 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie lwowskiej, 
iza pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 10. maja 1897 r. 1340 1—1 


We Lwowie, dnia 4. kwietnia 1897. 


G. SCHULTZE & Co 


w WIEDNIU 
Neustifigasse 


VIIS, Nr. 


À ae Telefon Nr. 4556. g 
ję Fabryka i skład artykułów elek“ 
trotechnicznych dostarczają majlepsze- 
j go towaru i po cenach najtańszych: Telefo- 
nów, mikrofonów, stacyj mikrofo- 
miezmych po dworach i na dalsze przestrze- 
nie w nieprześcignionej dotąd do- 
kładności. 
Aparaty sygnałowe, kontakty, ełementa, aparaty dia fizy- 
ki demonstracji I elektratorapii, instrumenty mlernicza, 
gromozwody, materjał przewodni, izolacyjny do przytwier- 
dzania, dynamamotary, lampy łukowe i żarowa. 


78. 


K AWY najlepsze gatunki, wypróbowane przed zakupnem, o smaku 
poleca jodynia handal 


czystym aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do 
LEONARDA SOLECKIEGO 


każdej stacji pocztowej, dając opust 30. ct. przy posyłce, 
"we Lwowie, ulica Batorego liczba 2 


pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej —90 ct. 
„ > L 3 średniej :—, 
o» ” » 3 przedniej . 1:04 , 
sę» s 5 r gruboziarnistej 1'08 , 
NE > . E wybieranej 110 , 
TU, A z Ę perłowej 1508 = 
on» „  MOKKI arabskiej 1:08 , 
TE » JAWY złotej OS =, 


Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów. 


1w00000000000000000005 
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


we Lwowie, ul.Jagiellońska I. 3 


poleca 


Wszelkie nasiona 70074, 
nawozy sztuczne, 
maszyny rolnicze, 


kawki, orzybory požarne 
i wegiel kamienny. 


Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. 


-; 


| 


Niektóre maszyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych 
fabryk niżej cen fabrycznych. 1194 1—3 


‘Sadzonki chmielowe najszlachetniejsze wprost z Zatca. 


© *woo060G0wo0006003%008000 


Linia Holandja-Ameryka 


Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 
zRotterdamu d Nowego Jorku 
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A. 
1. Kajuta. l li. Kajuta. 
| 9d 1. Kwietnia do 31. Paźdz. Mk. 290—400-) | od 1. Sierpnia do 15. Października 
| od 1. Listopada do 31. maroa Mk. 230—320 | od 16, Października do 31. Lipoa 
| *) Stosownie do położenia | wielkości kajuty, oraz szybkości I elegancji parowoa. 


Hk. 200 
Mk. 180 


Nowo otworzony handel! 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, żeśmy w lokalach przy 
ulicy Hetmańskiej I. 4, otworzyli nowy 


SKŁAD FARB | HANDEL MATERJAŁÓW. 


Nabywszy rutyny fachowej przez długoletnie doświadczenie w tym 
zakresie, będzie naszem usiłnem staraniem sprowadzać towary tylko 
z pierwszorzędnych źródeł i takowe ofiarować w najlepszej jakości 


,| naszym Szenownym P. T. Odbiorcom po najprzystępniejszych cenach. 


Prosząc łaskawie o popieranie naszego przedsiębiorstwa, polecamy 


się chętni do usług 
Jakób Friedrich i Alfred Beacock. 


, «Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 

opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc. 
Niezbędnyoh dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dla Palących. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 

Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 

z Ruckera, Ehrbara; w Krakowie, w aptek, PP. Wiszniewskiego, Redyka 

i Trauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


L. W. 20.773. 1345 1—1 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1897/8 nadanych zostanie siedm 
miejsc funduszowych galicyjskich w c. i k. zakładach wojskowych 
wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie lwowskiej, 
jakoteż za pośrednietwem zakładów naukowych wyższych, średnich 
i niższych. k 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 10. maja 1897. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 4. kwietnia 1897. 


cz="" 


377 ZAPAGHEM FIOŁKOWEM ge 
4 działają na skóre nadając 
elastyczność, piękną płeć i 


giGDAŁ 


młodzieńczą swiezość. 
Zastępują, zupełnie mydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


A. Nolschg62 


| w WIEDNIU I. LUGECK N23.. 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


7 ra rowincyji w większych magarynach partimeryi 
o SE „W < ia, NE 


Na składzie we Lwowie u Pietra Mikolascha 


Papier z fab'yki czerh:Ńskiej 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


NERBATĘ ROSYJSKĄ 


ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 
HANDEL 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


$ 41 funt „Familijnej* bardzo dobrej. « . . . . 1.48 
P 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. naji. 2.50 
f funt „Imperial“ cesarskiej w orygin. opakowan. 3.50 
1 funt Wysiawków z najlapszych herbat kwiatow. 1 
Znakomita KAWA „CEYLON“ franco 6 kilo . . .3 


Herbata z Brodów |!! 
BqI6H 


ill MopoJg Z BI 


Obwieszczenie. 


Zawiadamiamy niniejszem, że wyłączną sprzedaż naszych 
zaszczytnie znanych 


Diirkopp'a Bicykli „Diana” 


powierzyliśmy firmie: 1291 1—16 


Wikołaja Ludwiga, we Lwowie, 


ulica Akademicka liczba 3, 
tak że tylko ta firma uprawnioną jest do sprzedaży tamże naszych bicykli, 
. 


Zwracamy jeszcze nato specjalną uwagę. Że tylko za te bloykle 
naszego fabrykatu właściwej udzielamy gwarancji, któro tam 
przez firmę Mikołaja Ludwiga w handel wprowadzone zostaną. 


Z wysokiem poważaniem 


Do 10 kw. mtr. 1 klgr. 


LWÓW, 


Cena za klgr. zł, 1.50. 


A. HUBNER I 


lakier na posadzkę tezwomny, schnie natychmiast, 
"SBTUĘPAĄBU UOS "AtUOAZ9Q ŚĄZDESOŃ BU IAYEN 
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ad flaszkach. ZEP” -Pü flaszkach. 
Jd KRAKÓW NOWY SĄCZ Q 
N Szarski i Syn. M. Teichtel. p 
© JAWORZNO RZESZÓW r, 
8 T. Dendera. Abraham Herbst. e 
= PRZEMYŚL ŻYWIEC O 
KJ M. Beglickter. Ioach J. Danko. Koj 
s STANISŁAWÓW TARNÓW zd 

Teofil Kwiatkowski. T. Schaff. p 

MIELEC Prospekty | próbki 
S. Brandman. gratis i frango. 


AAS 


Z. 


U TUT LÓSTICHER DAC- 


. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela. 


